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·Sztandar P.rzechodni 
Ministra Przemysłu Ciężkiego 

i ZG ZZ Metalowców 

m rękach załogi 

ChofuDiu 
Po raz piąty w historii zakładu 

Sztandar Przechodni Ministra Prze
mysłu Ciężkiego i Zarządu Główne
go Związku Zawodowego Metalow
ców przyznano dzielnej i gospodar
nej załodze Fabryki Urządzeń Me
chaniczn)'ch w Chocianowie. . W sobotę 3 lutego odbyła się w świetlicy zakładowej urocz)'slość wręczenia sztandaru przez dytektora Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i Urządzeń inż. Grabia. Podkreśli! on duże osiągnięcia ekonomicznoprodukcyjne 1.ałogi Chofumu która 2 razy w 1962 roku zdobyła to cenne wyróżnienie. Na tę milą dla załogi Chofumu uroczystość przybyli przedstawiciele Zjednoczenia Prze
mysłu Obrabiarek I Narzędzi, Ko-

mitetu Wojewódzkiego l Powiatowe_ 
go PZPR, władz terenowych oraz 
goście z bratnich zakładów. Wszys
cy oni przekazali załodze gorąca 
życzenia i gratulacje. Delega<,i Tar
nobrzeskiej Fabryki Urządzeń Me
chanicz.nych życzyli dalszych sukce
sów, ale jednocześnie obiecali dol0-
żyć wszelkich ,starań. aby Sztandar 
wrócił ponownie do nich. 

Na zakończenie części oficjalnej 
Dyrektor Zakładu M. S,tudniarski 
odczyta! długą liste pracowników 
nagrodzonych za wzorową pracę na
grodamj pieniężnymi. W części ar
tystycznej wystąpił zakładowy ze.s.. 
pól ·.vokalno-muzyczny „Swit". 

Wis. 

Aktualny komunikat z Przyb
kowa donosi, że do walki o „Ja
worzankę" rzucono znaczne siły. 
Nie wszyscy jednak wiedzą na 
jakim tle rozpętał się tam za
gorzały spór. Postaramy się 
więc w kijku słowach zrelacjo
nować sprawę. 

W Przybkowie k/Legnicy na 
rozstajnych drogach mieści się 
gospoda GS-u „Jaworzanka". 
Nieopodal znajduje się szkoła 
podstawowa i dwa sklepy spo
żywcze PSS-u i GS-u prowadzą
ce sprzedaż wina. 

,,Jaworzanka" stanowi wyma
rzoną przystań dla wielu pra
cowników pobliskiego PGR-u. 
okolicznych rolników i miesz
kańców kolonil „Domki''. Nie 
cieszy się jednak dobrą reputa
cją wśród nauczyciell i członków 
komitetu rodzicielskiego szkoły 
oraz sporej liczby okolicznych 
mieszkańców. Wszyscy oni skar
żą się m. in., że dzieci przecho
dzące obok „Jaworzanki" są m:
mowolnymi świadkami rozmai
tych gorszących scen i piJackich 
awantur, a ich uszy więdną od 

soczystego słownika jakim slę 
po5ługują bywalcy gosp..idy. 

Tak więc powstały dwa obozy 
- wrogów i entuzjastów tej gc
spody. Pierwsi domagają się 
wprowadzenia zakazu .;przeda
ży. alkoholu w „Jaworzance", 
drudzy gorąco protestui„ prze
ciw temu. Do tych ostatni �h 
przyłączyło się nawet Kolo Go
spodyń Wiejskich z Nowej Wsi 
Legnickiej, które jak widać, jest 
także „trunkowe". Roziemcą v, 
tej sprawie będzie Prezydium 
WRN we Wrocławiu. 

Naszym zdaniem sytuacja „Ja
worzanki''. kształtuje pewien pro 
blem i to problem wspólny dla 
wsi i dla miasta. Warto więc o
pierając się na przykładzie tej 
właśnie restauracji pokusić si<; 
o krótkie omówienie sprawy. 
Treścią będzie tu chyba odpo
wiedź na dwa zasadnicz<:? pyto
nia: Jakie efekty przyniesie za
kaz sprzedaży alkoholu w „Ja
worzance"? Jakie będą ewentua!
ne dalsze skutki utrzymania do
tychczasowego profilu tej restau
racji ?  

Odpowiedzieć na  to  niełatwo, 
ponieważ w grę wchodzi wiele 
zawiłych elementów. A!e spró
bujmy. 

Zakaz sprzedaży alkoholu w 
„Jaworzance" z pewnością nie 
uczyni z mieszkańców Przybko
wa abstynentów. Nie wpłynie 
na podniesienie kultury wśród 
przybkowian, ani nie nauczy ich 
wytworniejszego wystawiania 
się. Ludzie przerzucą się na wi
no sprzedawane w sklepach 
PSS-u i GS-u i będą wypijaii 
je wprost z butelek „pod palec", 
bądź na zielonej trawce, bądi 
na bielutkim śniegu. Z drugi-,J 
strony działalność „Jaworzanki" 
bez wprowadzenia zmian jest 
także nie do przyjęcia. Jedyne 
wyjście. to poprawa mocno nad
szarpniętej reputacji tej gospr,dy. 

Potrzebę stworzenia ulepszone
go modelu „Jaworzanki" i in • 
nych gospód tego typu należy 
traktować jako ważne zamówie
nie spoleczoe i dlatego sprawa 
jest jak najbardziej godna uwa
gi. Nie mamy tu zamiaru poda
wać recepty na poprawę opinti 

.,Jaworzanki". Wiemy jednak, 
że panuje tam kiepska crganiza
cj� pracy, a brak kontro!i umoż
liwia sprzedaż wódki „na wy
nos", podawanie gościom wódki 
w dni bezalkoholowe itp. 

Chcąc zaradzić złu należy prze 
de wszystkim wprowadzić zakaz 
sprzedaży wódki czystej , wpro
wadzić jedno danie gorące, 
sprzedawane cały dzień (np. bigos, 
flaczki), zwiększyć asortyment 
zakąsek i dań gorących. Jadło
spis powinien znajdować się w 
gospodzie od rana, abv każdy 
klient wiedział czym będzie ura
czony w porze obiadowej. Wpro
wadzić salę bezalkoholową. Od
powiednio zagospodarować za
plecze gospody, aby goście przy 
załatwianiu swych naturalny�.:: 
potrzeb korzystali z miejsc do 
tego przeznaczonych. 

Proponujemy również wpro
wadzenie • sprzedaży dań „na 
wynos" z odpowiednim rabatem. 
Słowem zrobić wszystko, aby 
,,Jaworzanka" stała się placów-

(Cla,g dalszy na str. 2) 
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P 
OSIEDZENIE. Ktoś zgła
sza wniosek, żeby oLwo
rzyć okno. Ponieważ na 

dworze panuje mróz, nie ws:c.ys
cy zebrani muszą się na o
twarcie okna zgodzić. Wobec te
go glosowanie. Wszyscy są za o
twarciem okna. Dla zachowania 
demokracji prowadzący posie
dzenie pyta, kto jest przeciwny 
otwarciu okna. I znowu podno
szą się wszystkie ręce !. . . 

Sytuacja może absurdalna i nie 
twierdzę wcale, ie prawdziwa. 
Niech jednak posłuży za przy
kład, jak mało wagi przywiązu- ' 
jemy do celowości stosowania de
mokracji. Oczywiście nie wszys
cy. Nie generalizuję. Przyznać 
jednak musimy, że choć każdy 
z nas może na poczekaniu podać 
definicję demol<racji, to korzy
stać z niej raczej nie umiemy ... 

RADA ROBOTNICZA 
W MYSL ŻYCZENIA 

DYREKTORA? 

Na spotkaniu pracowników bu 
dowlanych z delegatami na Kon
ferencję Powiatową padło takie 
sformułowanie: .,Rada Robotni
�za jest taka, jaką ją chce mieć 
dyrektor przedsiębiorstwa". I da
lej mówca zachwycał się nad 
korzyściami, jakie daie tRkie po
stawienie sprawy, jaką milą atmo 
sferę wprpwadza itp. Oznajmił 
że w czasie posiedzeń Rady Ro
botniczej, odbywających się w ga
binecie dyrektora, ten ustępuje 
swee;o miejsca za biurkiem prze
wodniczącemu Rady. Gest taki 
ma być symbolem, że teraz Rada 
jest gosoodarzem zakładu. 

Pięknie to wygląda: Przewodni 
czący Rady Robotniczej na dy
rektorskim Cotelu ppez dwie, no 
- trzy godziny, a dy(ektor na 
zwykłym krześle. Pięknie wyglą
da, ale co z tego? Czy kurtua
zyjne gesty świadczyć mają o 
WSl'ólgospodarzcnlu zakładem? 

Inny mówca, boc;iaj z MPRB, 

16 - 22 lutego lf 62 r. 
-

mówi o tym, że Rada Robotni
cza zbiera się tylko dla. podzia
łu funduszu zakładowego. 

Dalej pada przykład o swo� 
ist.l' pojma.waniu „kolektywne
go" kierowania przedsiębior
stwem. Według podpisów na roz
oorzadzeniach i uchwałach udział 

Trzeba 

lepszym ze światów", jak mawiał 
staruszek Voltaire. 

Jak widać z tych kilku przy
kładów, istnieje jeszcze w nie
których przedsiębiorstwach owa 
,,atmosfera", którą zalecał �to
sować „dla uzdrowienia stosun
ków" pierwszy z cytowanych 
d·rskutantów. 

korzystać 

z den1okracji 

Cena 1 zł 

była podejrzana. Czyż bowiem 
w licznych zakładach na terenie 
całego miasta nie było żadnych 
tarć między samorządem robot
niczym a dyrekcją? Na pewno 
hvly. A jednak tylko jedenaście 
trafiło do komisji rozjemczej. I 
znov,ru można powiedzieć, że to 
dobrze, bo widocznie zatargi 
zlikwidowano we własnym za-
kresie. W wielu wypadkach na  
pewno tak. Ale znajdą się i ta
kie, gdzie machnięto po prostu 
ręką. 

Sięgnijmy choćby do przykła
du owej Rady, która służy wy
łącznie do rozdziału funduszu za
kładowego. Jeśli nie ma siły lub 
odwag! stać się faktycznym go
spodarzem zakładu, to może le-
piej zwołać zebranie załogi i po
dać się do dymlsJi. A może i do 
tego brak jej odwagi? W takim 
wypadku sama załoga powinna 
poaziękować swoim „przedstawi
cie�om" za trud. 

Z tego, co mówią niektórzy 
członkowie samorządów robotni
czych wynikałoby, że dyrektor 
hamuje ich działalność. Wygląda 
to, jak wykręt ucznia szkoły pod
stawowej. który nie odrobił lek
cji, ,.bo mama miała pranie". Sa
morządy robotnicze nie są jaki
miś nielegalnymi organizacjami, 
a dyrektorzy uzurpatorami. 
Wszystkie uchwały i rozporządze-

·---------••-----------••---------' nia dotyczące pracy samorządów 
robotniczych mają przecież na 

w tym bierze cala załoga. Bo i 
sekretarz POP , podpisał się i 
przewodniczący rady zakładowej 
l sekretarz ZMS i przewodni
czący Rady Robotniczej. A w 
grucie rzeczy ci podpisujący re
prezentują tylko siebie, a nie or
ganizacje w których imieniu wy
stępują. Bo żadnemu z nich nie 
wpadnie na myśl, aby \l(p!erw 
zapytać swoją organizację o zda
nie, aby potem zdać sprawę z 
wykonania jej zaleceń. I wszyst
ko „jest jak najlepiej na tym naj-

Czy aby na pewno demokracja 
polega na atmosferze „białych 

rękawiczek" i reprezentacyjnych 
podpisów? 

OD KOGO TO ZALEŻY? 
Jak podał I sekretarz KP PZPR 

w Legnicy, tow. Janulewicz, w 
ubiegłym roku między Radami 
Robotniczym i . a dyrekcjami było 
tylko jedenaście zatargów, rozpa
trywanych przez komisję roz
jemczą. Ta mała liczba mogłaby 
dać powód do radości, gdyby nie 

celu rozszerzenie demokracji. A 
jednak nie wszystkie samorządy 
potrafią z tej demokracji korzy
stać. Kiedy im na to zwraca się 
uwagę, otrzymuje się w odpowie 
dzi bezr�rlne wzruszenie rBmirn 
i półgębkiem rzucone: ,,A, bo 
nasz dyrektor ... ". 

, Z drugiej strony słyszy się rów
nież utyskiwanie dyrektorów na 
bezczynność samorządów. Gdzie 
jest prawda wobec tego? Chyba 
często po środku. 
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WANDA 
WALCZAK 

Z Dz. im. Iranki 
Sawicldej 

W myśl statutu, Sanicrządom na
leżv dać Więcej swobody dzjJ:lłanla. 
jednocześnie za� trzeba zobowtązać 
je do systematycznego informowa
nia zalogl o wszystkich pracach 1 
decyzjach, Jakle podejmuja. 

Leży mJ również nA sercu spraw� 
Sądu Robotniczego przy naszym za
kładzie, który molm zdaniem. ści
ślej v,1oten współpracować z Sądem 
P::iwlatowym. zwłaszcza. gdy ten roz
strzyga spra.wv J'I.A�zvcl1 praoowni
kóW,, 

M!CHAL COP 
Miejskie Przeds, 
Wodociąg6w i Ka 

nallzacJl 

-. Dwa zaqa.dnlenła będę oma.wiat na. 
Konferencji Powtatowej PZPR; u
aktywntente samorządu robQtntczeqo 
oraz twLadczenta kom1,1.naLne prawa.� 
dzone przez nasz zakład. 

Będę starał s14 na§wlettlć problem 
remontów, oraz sprawę roz.patnn,.,,_ 
nla skarg I zataleń. 

KRYSTYNA 
LIPSKA 

ZPO 

- Jako przedstawicielka zało
gi kobiecej LPZO będę na Kon
ferencji Powiatowej domagać się 
przede wszystkim, aby żłobek 
i przedszkole przyzaktadowe 
czynne były na dwie zmiany. 
Jest to możliwe do przeprowa
dzenia I nam kobietom rozwią
załoby poważny problem - o
pieke l"'ld diiećmi w czasie pra
cy. 

PIOTR SA WICKI 
PBT 

NaJwatnleJs>.ą sprawą w \ej chwl
ll dla nas - pracowników Przedsię
biorstwa Budownictwa Terenowego -
Jest >.agad'llcnlc postępu technlczne
l{O. Dopiero przed rl)kil'"TT't przestAwł
Uśmy sJę na przemysłową meto , 
pracy. Robotn1cv otrzymaJi c-ótne n •  
rzędzia pomocnicze. ale wielu c-7.łnn
ków 1.ałogl, or�cu1ac orzez dll1f(le la
ta stara .,tradycvjną" metodn, nle 
zdatxło leszcze on:yswoić sobie do· 
statecznfe nowvch metod. st,-d cza
sem tu t (lw<1zte oraca kule1e. 

O tvrn wlaśnlA bede mówił na K"'''l łcrencJi. 

ANTONI 
RUSIECKI 

POP 
ter nr I. 

Jednym z węzłowych zadań naszej 
parUJ jest rozszerzenie demokracji 

przez wciąganie szP.rokich mas Iudo• 
wych do rządzenia �A.Jem. Moim 

"tdantem samorz.ąd robotniczy jesz-
cze nle w pełni wywiązuje slę ze 
swych zadań. Zarówno Rady Robot

nicze jak I Rady Zakładowe winny 
dokładnie opracować swe plany dzia

łania na podstawie obowJązu1ącyrh 
je regul11min6\\' przy wyratnym roz
graniczenJu zakresu swych czynności. 
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SejJD PRL 
Bulajem 

wśród kobiet Huty Miedzi 

na 

Maria 

Marta Hulajew, poseł na Sejm 
PRL, delegatka na ogolnopolski  
kongres Ligi Kobiet, w dniu 9 
lutego spotkała się z pracowni-

Bitwa 

(DokońC7ienle ze  &tr. 1 )  

ką zbiorowego żywienia, a nie 
zbiorowego upijania się. 

Oczywiście, nie osiągnie się n i •  
czego drogą czczych kazań I u
moralniających prelekcji. Trzeb:i 
dać „Jaworzance" dobrą organi
zacji: pracy, uczciwy i fachowy 
personel 9zuwający nie tyik(.I 
nad swoim zarobkiem, Ble rów
nież nad zachowaniem się gości. 
Całą odpowicdzia].J;lość za porzą-, 
dek i organizację pracy trzcbu 
złożyć na barki czynników kon
trolujących. 

Jeśli ewentualna próba oczysz
czenia „Jaworzanki" z dotych • 
czasowych grzechów nie uda się, 
- wówczas trzeba będ,ic istot
nie pomyśleć o celowości jej u
trzymywania. 

K. F. 

--

cami Huty Miedzi im. H. Walec
kiego przy czarnej kawie w Klu
bie Hutnika. Zapoznała ona pra• 
cownice Huty z najważniejszymi 
zagadnieniami, które będą przed
miotem obrad cgólnopolskiego 
kongresu Ligi Kobiet. 

z dużym zainteresowaniem 
wysłuchano informa.cji o pracy 
komisji sejmowych i Sejmu 
PRL. Maria Hulajew szczególe-

l&iMiHW 

wo opowiedziała o pracy kobiet, 
posłanek w Sejmie i ich roli w 
życiu społeczno-politycznym na
szego państwa. 

Na zakończenie wręcr.ono po
słance bukiet goździków, oraz 
pamiątkowy album ze zdjęciami, 
obrazującymi pracę kobiet ,v 
Hucie Miedzi. 

W. WASZAK 

&:"""IIPIB • UW 

Trzeba umieć korzystać 
z de,nohracji ... 

(Dokończenie ze str. 1) 

l\lOŻNA TO TWIERDZENIE 
ODWROCIC 

,.Utyskiwaczom" i „upiększa. 
czom" można odpowiedzieć od
wrotnym twierdzeniem, że „dy
rektor jest taki, jakiego chce mieć 
Rada Robotnicza". 

Jeżeli Rada źle pracuje lub w 
ogóle nie pracuje, trudno wyma
gać od dyrektora, żeby się z nią 
liczył. Jeśli jednak Rada czuje 
się naprawdę gospodarzem za
kładu, dyrektor nie może sobie 
pozwolić na ignorowanie jej. 
Zreszt:i dyrektor nie j est jakimś 
antagonistycznym przeciwnikiem 
załogi fabryki. Jest przedstawi
cielem władzy ludowej i jego 
zadaniem jest czuwanie nad tym, 
aby uchwały samorządu były 
zgodne z p:-zepisami i zarządze
niami ogólr.ymi. z drugiej stro
ny samorząd ma prawo i obo
wiązek kontrolowania realizacji 
swoich uchwal przez dyrektora, 
egzekwowania od niego stworze
nia robotnikom warunków sprzy
jających wykonaniu zada,ń pro
dukcyjnych. 

Tak więc przypadki stwarzania 
sobie sztucznych przeszkód 
świadczą tylko o niemocy danego 
smnorządu. A w wypadkach 
,szczególnych, kiedy nie można 
się ani rusz „dogadać" - istnieje 
możliwość odwołania się do ko
misji rozjemczej. 

DAWAC I JESZCZE PROSIC? 

Parti� i władza ludowa czynią 
wszystko, aby rozszerzyć kon
sekwentnie demokrację. 

Uwidacznia się to na każdym 
kroku, a szczególnie właśnie w 
stworzeniu robotnikom możli

wosc1 współgospodarowania w 
zakładzie, z którym są związani.  
Samorządy robotnicze - repre· 
zentujące załogę w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem - mają wszel
kie dane, by korzystać ze swoich 
jasno określonych praw. Ale czy 
można je do tego zmuszać od
górnie, administracyj nie? 

Sama załoga winna dbać o to, 
żeby Rada Robotnicza wywiązy
wała się ze swoich obowiązków, 
przyjętych przecież dobrowolnie. 

Na asekuranctwo i bezwład nie 
ma miejsca. Rada Robotnicza mu
si mieć na uwadze dobro robot
ników i plany produkcyjne. Może 
to czasem doprowadzić do pew
nych zadrażnień z częścią zało
gi, bo komuś plan wyda się za 
wysoki, czy nagrody z fun
duszu zakładowego za ma
łe. To się zdarza. Ale t.am, 
gdzie Rada Robotnicza nie tyl
ko stosuje demokrację w górę, 
lecz również w dól, nie będzie 
zagadnień, których by robotnik 
nie rozumiał. Rada dotrze do każ
dego, od każdego zasięgnie opinii 
i każdego przekona o pewnych 
racjach. 

Takie Rady Robotnicze są nam 
potrzebne. A z drugiej' strony z 
demokracji winien korzystać każ
dy robotnik. Stawiać swoim re
prezentantom konkretne wnioski, 
żądać wyjaśnień i sprawozdań, 
żądać wpływu na losy 6Wojego 
zakładu. 

Tylko wtedy rozszerzenie de
mokracji stanie się ·powszec_hne. 

Z. KREMECKI 

MIM 

List z podróży do USł\ (9) 
W SSBki'l1tMPMłłW&N F -
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Przyszedł, żeby odłączyć ... 
Oto historia prawdziwa t poucz.a.Ja.

c,., którą dedykujemy zakładowi E· 
nergetycU1emu w Legnicy. 

Cecylia R. gospodyni I m•tka dzie
ciom, mies7Jtająca prz.y ul. Eltble
ty J m 4, po powrocie z: pracy wy
tociY1a ze schowka prall<ę i zabie
rała' się do prania. Dzień tera� kt'ótki. 
zmierzch z.apada wcześnie am ste cz.lo 
wiek obejrzy. Gdy v; mieszkaniu za
błysła plerw5za taró\-Vka., rozległo .sit: 
pukanie 1\o drzwi. Za d;zwlaml zaś 
siat wyslann1k Zakładu Zbytu Eners;:ti 
Elektr,-cznej z wieścią, że przyszedł, 
, aby odlączyć prąd. 

Nie patrząc na dowód rt!:jestr. licz:
nika. na umowę nr 0726/61 -z dnia 
29 patdziernika ub. roku, nie 3tu
cha.1ąc próśb, lamentu i płaczu krz.y
czących w ciemności dzieci - wy
słannik ów zrobU co mu kazano i po
szedł. Cecylia R. utullJa w płaczu 
dzieci, zbiegła do najbllż5zego skle• 
pu po naręcze świec stearynowych i 
raz jeszcze dokładnie przestudiowała 
wym.lenlone wytej dokumt!1'1ty. Nic 
w nich nie uzasadniało decyzji Za
kładu Energetycznego. 

Naz.aj�trz, zwolniwszy się z pracy 
cecyl\a R. z burzą w sercu poszła 
do Zakładu Energetycznego, gdzie ca
ła historia poprzedniego wieczora o
kazała slę przyk,ą pomyłką, st'Wicr
dooną na podst.awte przyniesionych, 
przez lnteresantke dokumentów re„ 
Je,;tracyJnych. o klórycll brak wła• 
śnie ją oskartono. 

szanowny Zakładzie Energętyczny, 
może jednak dobrze byłoby przed wy
łączeniem światła uprzcdtlć o takiej 

i fr 

I 
dec;•zj! delikwent.a I starać s{ę u
zgodnić z nim sporne zagadnienie 
osobiście. zaoszczędzi sł� w teh spo--
- .... 

sób niepotrzebnego trudu waszym 
pracownikom, a odbiercy nerwów, 
Warto o tym pomyśleć... J. 

- - -

śmiertelny strzał 
epilogiem miłości 

C
ICHA polna droga biegnąca 
wzdłuż legnickiego p::trku s(a· 

la się rankiem 9 lutego br. wi
downią wstrząsaj„ceJo dramatu. 
Tuż przed godziną 8 prz�chodzący 
w pobliżu ludzie usłyszeli odglo• 
sy kilku stnalów I nl�ba.wen1 
oczom łeb ukazał się stra�1.ny wł• 
dok. Na ziemi w kałuży krwi le
żała młoda kobieta I blisko obok 
nloj - mężczyzna. 

W niespeln1t 10 minut po tym 
przybył na miejsce prokurator, 
funkcjonariusze l\JO I l)Ogotowir. 
ralunk,we. Natychmiastowe badn• 
11ia lekarskie uslalily, że do kob!"· 
ty oddano 3 strzały z pistoletu. 
Jeden strzał okazał się �mlertel
ny. Ugodził w samo serce. Kobieta 

-w 

Już nie żyła, a. w jej szeroko roz• 
wartych oczach za.stygło obłędne 
przeraioenie. Mężczyzna. był nie
przytomny, ale dawał słabe zna�I 
życia. Przewieziono go do szpitala 
chirurgicznego, gdzie natychmla,i 
został poddany operacji w celu U• 
sunięcia tkwiącej w płucu kuli. 
Stan jego· zdrowia jest dężkl, ale 
tyciu nie zagraża jut niebezplt· 
cze1istwo. 

Na podslawie wstępnych kroków 
dochodzeniowych ustalono, tt . 
strzały, które położyły kres tyelu 
młodej pięknej kobiety były trt.• 
i;ioznym epilogiem miłości, jak, 
żywll do niej zabójca. 

Nie żyja,ca już 23-letnla Danuta 
z., księgowa w Wydziale Zdrowia 
Prez. l'RN w Legnicy, u!rzymyw,
la bliskie stosunki z dwudzieslo· 

Wgrok w sprawie 
Zbi gniewa Derynga 

, kilkuletnim Zdzisławem J., który 
w dniu 9 lutego pozbawił Ji. t1• 
cia. Zona Jego, wiedząc o slłsun• 
kach łączących męża z Danull\ z. 
postanowiła, zwrócić męiowi wol· 
ność I w styczniu br. wyp�owadzl· 
la się z nieb wspólnego mieszka
nia.. Zdzisław J. po tej decyxJI 
miał ju:\ możność połączenia •wych 
losów z Danutą z. Dlacz�go "'lęc 
zabił ja,? Czy było to zabójstwo i 
premedytacją•/ Podobno Już po• 
przedniego dnia zdobył pistolet, co 
świadczyłoby, że nosił się z za
miarem popełnienia zbrodni. Z• 
względu na dobro toczącego si� 
śledztwa na.zwlska wlaśclriela pl• 
stoletu na. razie nie ujawnia. się. 

Sa,d Powiatowy w Legnicy rozpa
trywał w dniach od 7 do 10 lulego 
blcżąceg-0 rolrn s·prawę byłego nau
czyciela Technikum Przemysłu Spo
żywczego w Legnicy Zbigniewa De
rynga. 

w dniu 12 lute.go ogłoszony został 
wvrolc w tej sprawie, na mocy któ
re°go Sąd uznał Derynga winnym po
pełnienia następujących przestE:pstw. 

- demoralizowanie nieletnich dziew 
czĄt 1 Ookońanie wobec nlch cz.ynów 
nierząct.nych, 

- rozpow5zechnlnnie zdJt::ć porno
gra!lcznych, 

- wyłudzenie fałs7ywego zaświad
czenia z. Oddziału PCK w Legnicy, 

- wyłudzenie, na podstawie fałszy
wych dokumentów, kwoty ponad 28 • 
tysięcy złotych na szkode Techni
kum Przemysłu Spożywczego. 

- nieprawne pobieranie zasiłku ro
d-z.innego na tonę, 

- przywla'izc1.enie kslĄtek stano,. 
wiących własność Technikum Spo
żywczego, 

WiN 

- fałsz•owan1e recept lekarskich i 
podpisów !elctera J. Dobrzyńskiego 
i lelcarza �. Malkiewicza, 

- wyłudzenie kwoty 2.;JO� zt na 
podstawie fałszywych ankiet spra· 
wozdawcz)lCh dot. prowadzenia wy
kładów .,. ramienia Towarzystwa Wie 
dzy Powszechnej, 

- bez.prawne prowadzenie zakładu 
fotograficznego, 

- przyjecie łapówki od ojca dzlew• 
czynki -ubJeg::1.jącej SiE: o przyjfl!Cle 
do Techail<um Spożywczego, 

- prowadzenie różnymi drogami 
starań, w czasie pobytu w wl�z1eniu, 
mających na celu nakłontenje świad
ków do złoienja fałszywych zezna1\ 
w Sądzie. 

Za przestępstwa te Sąd Powiato
wy w Legnicy skazał Zbigniewa De

. rynga na łączna. karę 7 lat wlezienia, 
12 tys. złotych grzywny, utratę praw 
pubUcznych i obywatelskich praw 
honorowych na 4 lat.a oraz utratę 
prawa wykonywania iawodu nauczy„ 
ciela. K. F. 

� 

Zeznania Zdzisława .l. rzuc� 
światło na tę sprawę, która poru• 
szyła nasze społeczeństwo. 

Po zakończe11iu ślcdztw>1 prze1. 
legnick3' 11rokuraturę podarny szer
sze wyjaśnienia. rlotyczą�e fol''» 
dramatu. 

K. F. 

gma�hu jwiata 
Do Rockefeller Center musimy 

dojść pieszo. Ta dzielnica Nowe
{lo Jorku jest tak 'ruchliwa, że 
o znalezieniu 'miejsca na zapar
kowanie samochodu nie ma mf)
wy. Musimy go zostawić w strze
żonym parkingu w innej dzielni
cy Manhattanu. 

wysoko, by zobaczyć jego wierz
chołek. (Korespondencja własna) nie pozwala się wchodzić głów

nym wejściem do tych wspania
łych gmachów. 

B'ronx, z której lepiej widać no
wojorskie slumpsyrudery nędza• 
rzy, niż ze szczytu największeao 
gmachu świata . 

Wysmukły srebrzysty gmach 
jest jakby symbolem Nowego 

'Jorku. Wysokość - 442 m !  Em
pire State Building jest wyższy o 
12 m od wieży Eiffla (295 m) usta
wionej np. na wierzchołku wiel
kiej piramidy Cheopsa (l35 m). 
Stojąc na n ajbardziej ruchliwym 
skrzyżowaniu Piątej Avenue i 
3.4 ulicy muszę głowę zadzierać 

Najwyiszy gmach USA:. 

60 sekund trwa jazda windą 
na 79 p iętro. Jest to szybkość, 
która przyprawia o szum · w u
szach. Na najwyższy, oszklony 
taras obserwacyjny na 101 pię
tmt dostajemy się już inną win
dą. Z tej wysokości dostrzega się 
obiekty w promieniu 65 km. 
Szkoda, że jest mglisto, inaczej 
widać by bi•lo odległą o ok. 100 
mil Filadelfię. Za 10 centów w 
ciągu 2,5 minut można oglądać 
przez teleskop Nowy Jork z lo
tu ptaka. 

Na 101 piętro, wieżowca pro
wadzi 1860 stopni. Dziś już nikt 

Słynny pos�g At,'.asa, 

nie próbuje podjąć wyczynu, ja
kiego w 1932 roku dokonało pię
ciu członków polskiej narciar
skiej drużyny olimpijskiej z mi• 
strzem w skokach narciarskich 
Stanisławem Marusarzem na cze
le. W szaleńczym maratonie 
wspięli się oni ną najwyższe pię
tro Empire State Buildlng w cią
gu 21 minut! Opowię.dają o tym 
każdemu zwiedzającemu prze
wodniczki, nie tając swego za
chwytu dla polski�? sportowców. 
którzy zdołali zai'J'ponować A
meryce. 

75 wind przewozi codziennie 
25.000 ludzi zatrudniónych w 
tym gmachu i 35.000 turvstów. 
Od l maja 1931 r. gmach ten 
zwiedziło około 260 milionów o
sób. 

W budowie Empire State Buil
ding uczestniczyło przeszło 1500 
różnych firm przemysłowych. Na 
wyłożen ie marmurem korytarzy 
i przedsionków z1,1żyto całoroczną 
produkcję kamieniołomów Belgii, 
Francji, Anglii i Niemiec. 

Na szczycie wieżowca od 1950 
roku czynna jest potężna, ważąca 
60 ton, pajęcza wieża telewizyj
na, która obsługuje 7 stacji tele
wizyjnych Nowego Jorku. Nieco 
niżej na 89 piętrze umieszczono 
światła ostrzegawcze dla sam()• 
lotów o sile 15.000 reflek torów 
samochodowych l<'ażdej jednoto-
nowej latarni .  ' 

Uczyniono to po wypadku jaki 
zdarzy! się w czerwcu 1945 roku, 
gdy samolot podczas mgłv ll(J,·
rzył w 11mach i jeden z silników 
przebił �ciany na wysokości 77 
piętra. Wypadek ten spowodował 
wielki pożar i pociągnął za so
bą śmierć 14 osób. 

Gmach zajmuje obszar 1 ha, i 
gdyby go przeznaczyć na miesz
kania moiiloby tu zamieszks.ć 
80.000 ludzi. Mieści się tu wiele 

najrozmaitszych biur I siedziby 
13 delegacji ONZ, Dlatego wiele 
flag powiewa przed wejściem do 
gmachu, podobnie jak przed sie• 
dzibą ONZ. Zarząd Empire Sta
te Building Corporatian ma 
własny oddział straży pożarnej, 
której małe wozy mieszczą sią w 
windach. 

Stoiska z pamiątkami sprze
dają rocznie  pól mi li'lna pocztó• 
wek i wydawnictw albumowych. 
Można tu za , 50 centów nagrać 
własną płytę• gramofonową za
czynając np. od słów: .,Przemo•  
wiam ze szczytu najwyższego 
gmachu świata ... " 

Obserwuje się tu ciekawe zja
wiska. Na 85 piętrze nigdy nie 
słychać grzmotl, ! 

W wypadku uderzenia piorunu 
w wież<;", co miało m1eisce iuz 
kilkaset razy, 60.000 tonowy sta
lowy szkielet budynku stanowi 
swego rodzaju olbrzymi piorun
ochron. 

Można tu obserwować ciekawe 
zjawiska optyczne; kiedy pada 
śnieg, doznaje się złudzenia, że 
śnieg pada z dołu dr, góry, a 
deszcz jest purpurowego koloru. 
Jest to spr:a.wa podmuchów wia
tru, który unosi cząsteczki czer
wonej glinki. Szczególny widok 
jest nocą, kiedy 9.600 km nowo
jorskich ul ic tworzą Istne rzeki 
świateł biegnących w nieskończo
ną dal. 

Spoglądając na tę panoramę 
mimo woli szukamy wzrokiem 
światełek Haarlemu, mieszczqce
go się na lej samej wyspie Man
hattane, w samym jego centrum. 
Haarlem, dzielnica murzyr,ska, 
kolebka leiiendarnych Porgy i 
Bess, wielkiego Paul Rohsona, 
słynnef:lo Luis Amstronga. Dziel
nica obywateli lego kraju, kt,S
rymi się on chlubi, którzy two
rzą jego bogactwa, ale którym 

Wśród powodzi neonów i stu
barwnych reklam, lśnią również 
światła robotniczej dzielnicy 

Fragment Nowego Jorku z Io tu ptaka. 

A. WACLAWEK 

Fot. A. Wacławek 
I 
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,,Ja już wi�eej 
e '' nie mog� ... 

Wprawdzie nie jestem nauczycie
lem, lecz bardzo często jestem 
świadkiem kłótni rodziców i nau
czycieli o wyniki nauczania, a co 
gorsza - o stopnie. 

W jednej ze złotoryjskich szkól 
przeglądałem ankietę rozpisaną 
wśród uczniów. Pytanie dotyczyło 
ilości czasu, jakiej dzieci szkoły pod 
s:awowej potrzebują na pracę do
mową, na przygotowanie się do 
lekcji. Odpowiedz; były różne: je
dni pisali, że potrzebują na to 
dwie i:odziny, inni - t.rzy. Wi�k
szość uczniów mieści się jednak 
z tą pracą domową w czterech -
sześciu godzinach dziennie. Jeśli 
dodać do tego j!'szcze godziny lPk
cyjne - okazuje si�. iż 10-t:l
letnie dz.iecko poświęca na szkolę 
dziesięć godz.in dziennie. Rodzice 
narzekają na porządki w kraju, na 
wzrastające wciąż przeciążenia 
dziecka nauką, szkolą, lekcjami 
i zadaniami domowymi. Systema
tyczny, wyczerpujący wysiłek, znle 
chęca dzieci do nauki, powoduje 
trudności wychowawcze., czasem to 
dzieci wręcz załamuje. Ile to I azy 

1łyszy się dziecięce westchnienie: 
,.Mamo, Ja nie dam rady"_ Mamo, 
ja już więcej nie mogę". 

O Ileż bard.ziej w takiej sytuacjl 
skomplikowana jest rola szkoły na 
wsi. Sprawdzałem ją na przykła
dzie jednej szkoły w naszym po
wiecie. Olbrzymia tlość dzieci na 
wsi ma do szkoły trzy, cztery 
kilometry. A przy tym nie zawsze 
„pod ręką" Jest PKS, nie zawsze 
też. znajdzie się łaskawy kierowca 
ciężarówki czy wozu osobowego, 
który zatrzyma się na nieśmiałe 
skinienie rt:ką. Szkoła zaś wiej
ska nie ma żadnej taryfy ulgowej 
w stosunku do miejskiej. Ten sam 
pro'1'am, te same zadania, te sa
me obowiązki. Start dzieci wiej
skich pogarszają nie tylko owe 
dwie, trzy godziny na spacer do 
szkoły. Trafia się tu znacznie wię
cej dzjeci zapóźnionych w rozwo
ju, w!ęccj dzieci zahukanych pra
cą domową lub w polu, zapomnia

_nych pr1.ez dom, przez rodzinę. 

pędzone do niańczen:ia dzieci mnl�j 
szych, pasenia krów, wywozenia 
obornika i innych czvnności. 

Rodzice dzieci nie nadążających, 
nie przygolowujący,ch się do lek
cji, a wykazujących złe stopnie -
Sc\ przeważnie zaczepni wobec nau
czyciela, czP,sto przychodzą do 
szkoły i wywolu'j:ą kłótnie. Często 
przy dzieciach używa się słów w 
rodzaju ,.niech oo taki nauczyciel 
pokaze się w naszej zagrodzie, to 
ja mu dam". "A co oni tam soble 
w szkole myślą? Ze dziecko muGi 
się tylko lekr,j,ami zajmować?" 

,.Rodzice sami ruają masę obowią
zktlw, nie mogą jeszcze wyręczać 
szkoły", itp. 

Oczywiście - nie jest zupełnie 
źle. Z dziećmi agronomów, nauczy
cieli, księgowych, felczerów, kie
rowników PGR i Innych lnstytu
cjl działających na wsi na ogól 
szkoła nie ma trudności. Rodzice 
tych dzieci doceniają tu znaczenie 
nauki i sami pomagają dzieciom. 

Ąle Inni? Najlepsze wyjście - I 
o tym wtaśnie nauczyciele wiele 
dyskutują w naszym powiecie -
zorganizować w świetlicy szkolnej 
zajęcia pozalekcyjne. Niech by 
dzieci, mające trudności z bieżą
cym opanowaniem materiału I trud 
ną atmosferę w domu - po lek
cjach zostawały w szkole I pod 
kierunklem bądź nauczycieli, bądź 
starszego, przodującego ucznia -
uczyły się i odrabiały lekcje. 

A jeśli dziecko ma trzy kilometry 
do szkoły? Też jest rozwiązanie. 
Można by przy pomocy ńauczyclelt 
- takie grupy pod kierunkiem naj 
lepszych uczniów zorganizować nie 
w szkole, lecz w poszczególnych 
wsiach. W miastach najlepiej be
dzie ulicami. To wszystko jeszcze 
nie rozwiąże problemu nadmierne
go przeciążenia dziecka pracą 
szkolna,. Ale pomoże tym wszyst
kim ucmiom, którzy porostaj11 w 
tyle, którym rosn11 zaległości. 

Jeśli nawet znajdzie się świet
lica, a nade wszystko chętni do 
pomocy nauczyciele - to jesz.cze 
nie w.szystko. Bo są przecież ro
dzice nie rozumiejący, ·że to nie 
zachcianka szkoły, lecz wysiłek dla 
dobra dziecka, rodzice niełatwo 

rezygnujący z pomocy i wyręki 
swoich dzieci. Ci rodzice nicchęt-
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nie i rzadko przychodzą do szkoły, 
na zebrania komitetów rodziciel
skich lub wywiadówki. Przychodzą 
natomiast rodzice dobrych uczniów. 
Więc trzeba będzie znów czę<ciej 
chodzić od domu do domu, od go
spodarstwa do gospodarstwa i każ
demu z osobna wyjaśniać, pr1.eko
nywać, ż.e dziecko należy szano
wać, że dziecku należy pomagać, 
że trzeba mu stworzyć odpowied
nie warunki co nauki. Kto będzie 
musiał się tym chodzeniem J 
kontrolowaniem zajęć'! Oczywiści� 
- znów nauczyciel?. Jest to mój o
sobisty punkt widzenia na sprawy 
dzieci zaniedbanych. opuszczonych 
przez rodziców. Chętnie zaprasza
my wszystkic:i naszych czytelni
ków do dyskusji. Każdemu według 
możliwości użyczymy naszych la
mów. Władysław Dominiak 

- - - -

Kierownictwo će chu Rzemiosł 
konkurs czesania i st1 1.yżenia -
Bolesławca i Legni cy. 

Różnych w Złotoryi zorganizowało ciekawą imprezę -
w której W'l:ięll uclz iał uczniowie fryzjerscy Złotoq•i, 

W konkursie czesani;, I miejsce zajęła Janina Kiciń ska - na zdjęciu 
wej, II Ludwika Le nart, III Helena Mieszała - wszy stkic ze Złotoryi. 

pierwsza z le-

Fot. Lesław Miller 

- -

GórY nie będq 
przeszkadzały 

w o�b i o rze programu te l ewizyjnego 
Posiadacze telewizorów w Woj

cieszowie mają poważny powód 
do narzekania na odbiór progra
mu. Okazuje się, że przeszkodę 
stanowią Gtaczające osiedle Góry 
Kaczawskie, o które odbijają się 
fale telewizyjne. 

Nie ma jedn�k problemu, któ
rego nie da się rozwiązać. W 
Wojcieszowie powstał społeczny 
komitet budowy przekaźnika. 
Dzięki jego inwencji na konto 
wpłynęło (od zakładów i mlesz
kańców) ponad 200 tysięcy zł. R()
boty nad instalacją przekaźnika 
już się rozpoczęły I od maja tego 
roku odbiór programu ulegnie ra
dykalnej zmianie. 

Skorzystają z tego nie tylko te
lewidzowie z Wojcieszowa, ale 
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także ze Swierzawy, Nowego Ko
ścioła, Podgórek, Kaczorowa, So
kołowca, Dobkowa i Innych są
siednich miejscowości w promie
niu 15 kilometrów. 

(lemil) 

- - - -

Kto chce 

ws póła ułore m 

kroniki miasta? 
' 

W posiadaniu złotoryjskiej Mlel-
&kiej Ra.dy Narodowej rnaJduJe się 
ogromna kst�ga-album. ZaW1.er:1 ona 
Już kllkadz!esi�t zdJ�ć pamiątkowych. 
Można tu zobaczyć fotografie Hcz
nych zab:vtków, :roJ�cta z imprez, se,. 
sjl MRN Itp. 

W konkursie strzyżenia I m1eJsce przypadło Karolowi 
Olszewskiemu ze Złotoryi, II Władysławowi żądło z Bo� 

Nauczyciele mówią: program nie 
uwzględnia łych trudności, program 
jest napięty, Nauczyciel więc czę
sto musi podawać materiał „po 
łebkach", bardzo rzadko ma czas 
na wyjaśnienie trudniejszych parLii 
podręcznika. Dzieci nie rozumieją. 
a trzeba „iść" dalej. Z konieczno
ści więc ubarcza się ucznia zada
niami domowymi, których nie po
winien jeszcze rozwiązywać samo
dzielnie, bo ich nie rozumie. A 
wyjaśniać - mówią nauczyciele -
niezrozumiała kwestie w szkole to 
znaczy - opóźniać się w progra
mie, o co często kierownik ma 
wiele słusznych pretensji. Dzieci 
nie są skłonne w ogóle mówić. 
,,Dlaczego znów nie jesteś przygo
towany?" - Najczęściej jedną od
powiedzią jest milczenie w kl.asie, 
ewentualnie jeszcze zwieszanle gło
wy .. , Ale nauczyciel wie, że w 
tym domu kiepskie są warunki 
lokalowe, że w tamtym domu codzien 
nie pije się i gra w karty, tu - dziecko 
nie ma nawet własnego kąta na od

clrobienle zadanej lekcji, tam jest 

• 
• 

D'ięcej k�iążek 

Katdy kto chce być współautorem 
kroniki miasta mote dostarczy� do
kumentalne zdjęcia (format !3Xll cm 
!Ub pocztówka) do &ekretarza 1:r::) 

!es!awca, III Czesławowi Berna ze Złotoryi. (r) 

Nowe czytelnie i 
W bieżącym roku zakup ksią

żek do bibliotek. będzie scentra
lizowany. Ku-pna dokona Powia
towa Bibliotelta Publiczna, a na
stępnie rozd�ieli ksil\tki do bi
bliotek gromadzkich. Budżet Po
wiatowej Rady Narodowej w 
Złotoryi przewiduje na ten cel 
138 tysięcy 'lł, z tego 70 tysięcy 
na książki cila bibliotek g,ro
madzkich. 

Jak nas poinformowała kie
rowniczka Powiatowej Bibliote
ki Publicznej, Stan:slawa Zdeb, 
w bieżącym roku pla'li;je si� 

punkty bibl ioteczne 
uruchomienie nowy<:h czytelni 
w Swierzawie, Pielgrr.ymce, Woj
cieszowie i Radziechowie. Nowe 
punkty biblioteczne powstaną w 
Czapli, Sędziswwej i kilku PGR. 

Przy większych r,ib1iotekach 
pracują Koła Pnyjaci(,l Książki. 
Ze 5kladek c.-:lonkowskith w u
biegłym roku uzyskano 17 tyslę<.y 
zł w Chojnowie, 10 tysięcy w 
Złotoryi orat 2 tY1,!ące zł w 
Wilkowie. Pieniądze t>rz.eznacza 
się na zakup i opraw� książek. 

(L.M.) 

• • • • • • • • • • • 
Pożyteez�a działalność 

• 

Banku Spółdzielczego 
Na terenie powiatu złotoryjskle10 

pracują trzy Banki Sp,�ldzielcze: 
w Złotoryi, Chojnowie I Swierza
wie. Na temat pierwszego z nich 
rozmawialiśmy z kierownlklen,, 
Władysławem Wetulanlm. 

- Prowadzicie swoją 11ziałalnoś� 
od niedawna. Prosimy kilkom.
cyframi zilustrować pracę Ban�u 
w ubiegłym roku? 

- Mieliśmy 848 członków, któ
rych udziały wynoslly 107 tysięcy 
złotych. Członkami sa, w zasadzit, 
chłopi, ale należą do nas także 
mieszkańcy peryferii Złotoryi, k lG
rzy zajmują się rolnictwem. 180J 
osób założyło umiejscowione ksi11-
żeczki oszczędnościowe, których 
wkłady wynoszą łącznie ponad 6 
mln zł. 

- Udzielaliśmy takie pożyczki 
mówi dalei, kierownik. - 1426 o
sób uzyskało pożyczki na sum� 3 
mutonów 700 tysięcy zł. 

-

- Wiadomo, że chłopi, którzy nie 
są pracownikami żadnych Instytu
cji państwowych, nie mogą korzy• 
stać z usług „ORS". Czy umożll• 
wialiście Im kupno towarów na 

raty'! 
- Tak, z tego •ystemu skorzy� 

stało 525 rolników z naszego ter� 
nu. Najczęściej kupowali .maszy� 
ny i narzędzia rolnicze. 

Wasze zamiary na rok blet11� 

Trudno mi coś konkretnego 
powiedzieć. Wiem natomiast, te 
znacznie wzrośnie fundusz na po� 
życzkl. Już zapotrzebowaliśmy f 
miliony zł. 

Rozmawiał: Lesl&w Miller 

Z teki prokuratora . 
Tłumaczyła z rosyjskiego Adela Kordys 

Trzej chuligani z Jeleniej G1ry -
U-letni Stanlslaw Wagowskl, 20-IC1.
n1 Mleęzyslaw Jarkow,ec i %O-letni 
J«-zy Lakowleckl - przyjechali do 
Swlerz.awy i udali się do �JscoweJ 
gospody, Tam bez powwu pobili nie
letniego chłopca. Stanisława Wawrz)'
nlaka. Kiedy dwóch funkcjonariuszy 
Milicji Ob)rnratelsklej usiłowało do
prowadzi.-� ich do kom.isariatu obrzu
cili tun4cjonariuszy MO wyzwiska
mi. 

łO-letni Stefan Strojek; magazynier 
PGR w Zaerodnie Nowym, będzla 
odPoWladal pned Sądem Powla.to
wym w Złotoryi za nadużycia. Jut 
on oskartony o przywłaszczenie ar
tykułów spotywczyoh wartości 3,300 31 

- Zaledwie kilometr - poprawił Inżynier I spojrzał na 

Zojkę. - Usiądźcie tam na pieńku i odpocznijcie. 
Zoja usiadła na zwalonym pniu i przym_knęla oczy. Za

ledwie kilometr a nogi już ścierpły, To me wycieczka po 
cedrowe szyszki'. I po jakiego licha znalazła się w tajdze. 
Istnieje gdzieś na świecie inne życie. Przyp�mniafa sob!� 
pozawczorajszy ciepły wieczór pod Moskwą, śc1_eżki �11low_e3 
dzielnicy zielone światła sygnatów na skrzyzowamu ulic, 
domek grubej Po!ci, jej przytulny poJsoik i gorącą herbatę 
w szklankach. Jak dobrze byłoby wyrwać się z tych gni
jących _ haszczy, ukryć w cieplej willi z _facjatką, wyl;lić 
szklankę gorącej herbaty, położyć się na kanapce ... Przec1ez 
gdzieś istnieje takie przedziwnie cudowne życie ! 

Otworzyła oczy i ujrzała nad sobą mokrą gałąź świerka. 
Drzewa otulała mgła. 

Tichonow w pośpiechu pali! papierosa i patrzył na Zojkę. 
Otworzywszy oczy nie poruszyła się, tylko uśmiechnęła się 
do niego, aby nie sąd7Jl, że upadla na duchu. 

Rzucił niedopałek papierosa i z przyzwyczajenia wdep
tał go w ziemię, choć właściwie - co tu się mogło zapalić !  
t a  woda i śnieg? 

Zarzucił tobół na ramię, skinął na Zojkę i ruszył przed 
siebie z tym swoim sękatym kijem. 

Zojka z trudem dźwignęła się i poszła po jego śladach, 
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wciąż jeszcze myśląc o tym, że z Ge�kiem nie po�ebowała 
by się wałęsać po tych roztopach. Siedzieliby _sobie p�Y 
ognisku i czekali aż ich jutro znajdą. Ostateczme znaleź11by 
jeżeli nie jutro to pojutrze. 

Ale przecie Tlchonow powiedział, że pojutrze będzie za 
późno. 

Chlupiąc butami wlokła się po zamaszystych śladach 
Tichonowa, myśląc o tym jak ogromne '.'naczeme ma rulon 
wykresów, które niesie tei:i c�ło�ek._ T1chono_w nawet me 
odwracał się do niej, wierząc w JeJ sił)'., Jezell potykał� się 
i padała, podawał jej rękę, a wt.�y w1d2.1ala, _ze, warg, je
go drgają niecierpliwie I sama spieszyła podmesć się, aby 
szybciej zrobić następny krok. . . Machorkin w swych chromowych oficerkach nie nadązał 
za nimi i klnąc, brnął przez trzeszc�ące sęki we mgle. Zoj

·ka zwalniała kroku, pilot doganiał Ją, łapa! oddech, szedł 
obok i próbował pogwizdywać: albo 1:1dawał zucha, a)bo 
istotnie zaczynał rozumieć, że w razie potrzeby człowiek 
może zrobić bardzo wiele. 

Dzień miał się ku schyłkowi, a oni wciąż przedzierali się 
przez leśny ·wiosenny gąszcz. 

Pomagając Zojce wdrapywać się na kamieniste piargi Ti
chonow za każdym razem czul, że ręce jej coraz słabiej cze
piają się jego waciaka. Twarz dziewczyny była blada, zmę-

WSZYflCY trzej będą odpowiadali 
wkrótce przed Sądem Powiatowym 
w Złotoryi. .. 

Przed U:otoryj;;.kł m sądem bądz.ie 
niectługo odpowtadał 3i-letni Tade
usz SU.wa z Chojnowa. Akt oskarże
ni.a. zarzuca mu. te często w stanle 
zamroczenia _alkoholem znęcat si� 
nad• żoną or-.:u: czworgiem nieletnich 
dzlect w Wieku 6-13 lat, 

- - - -

Dlaczego . . .  
. .. w złotoryjskiej latnl panuje brud 

l ntelad? Odstrasza to czustych mte
.szkańców miasta od korzystania z tej 
placówki. 

... w sklepach warzyW7\0-0W0C0WJ1Ch 
Powszechnej Spó!cfzleln! ,;potywców 
nie mo'żna w ntektór11cll :;tniach. ku-
pi� ztemntaków1, CL, M,) 

złotych, I.ex 

- - - -

Ach, Io biało! 
Ulicę lącz'lcą szosę Chocianów -

Chojnów z budynkiem stacyjnym 
PKP W Rokitkach W dni •lotne tt'11• 
��

o J3�f rJ�
ze

��� ito

uc
�

ą 
;;:���1 

1�! Jedną wielką kalutę wody i biota., A przecież codziennie drogę t� mu• szą przebywać wszyscy dojetdżający do pracy w Chojnowie, LecnJcy czy: Milkowlcacb, 

• Bardzo tanim kosztem dro1ę l4 
można doprowadzić do stanu uty. 
w�lnoścl. Nie potrzeba wylewać as• 
faltu lub układać kostki. wystarcz:r, 
przywletć kilkanaście przyczep twi• 
ru lub bezpłatnego tutlu z FUM-u' 
w Chocianowie l drogę tę wysypać 
oraz zawałować. 

Koszt nieduży - korzyść wlelkll Dajemy to pod rozwagę Gminnej Ra• dy Narodowej w Rokitkach I Pawia• toweJ Rady, Naro,dowej Jl' Złotoryi, 
:Wił 
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Gobel i.ny 

wawelskie 
4# 

na Dolnym Sląsku 
Znajomość techniki gobelinowej 

sięga gl�boko w dzieje świata an
tycznego, Grecji, Rzymu, Egiptu. 
Niezwykły rozwój tlcactwa arty
ł!lycznego zaznaczy! się szczególnie 
podczas wypraw krzyżowych. Pcw
tsl.aj-<? wówczas szereg ośr<'dków 
tkłlcklch. Wlekł XIV, a zwłaszcza 
XV poz,ostawlly bogatą 5puściznę 
artystycznych tkanin obrazowych. 
W tym czasie najwspanialsze tka
niny wykonywano we Francji,  
zwłaszcza w mieście Arras. Od 
niego też przyjęła się dla tego ty
pu tkaniny nazwa arrasy. 

Zniszczenie francuskich ośrodków 
w wyniku woje:\ w XV wieku do
prowadziło do przejęcia pierwszeń
stwa w tej dziedzinie prz.ez Flan
drię t miastem B•uk.selą na czele. 

powstał gobelin dostarczali nierzad
ko sławni malarze jak Rafael czy 
Rubens. Powstanie gobelinu szcze
gólnie dużego ze sceną figuralna 
było dziełem całego 1.espolu mala
rzy i tkaczy. 

Moda na kosztowne tkaniny roZ
powszechnlla o!ę szczególnie w o
kresie renesansu, Zdobiono nimi 
wn�trza pałacowe. Potem tak roz
smakowano się w pięknych go
belinach, te nie rozstawano się :z 
nimi nawet w czasie podróży i 
wojen. dekorując nimi przygodne 
gospody I namioty. 

Nazwa gobelin pochodzi od naz
wiska Gobelin - średnowlecznych 
farbia!"7Y welny

1 
w zabudowaniach 

których Ludwik XIV założy! pod 
konie<' w. XVII manul�<turę i od 
jej wytworów tego rodzajll tka
niny nazwano gobelinami. W Pol
sce zwano je też arrasami (dziś 
oznacza to tkaniny do końca XVI 
w.) lub w staropolszczyźńie: opony, 
obiela, szpalery. 

Gobeliny tkano ręcznie na warsz
Ucie pionowym ( poziomych Zll
częto używać od końca XVI w.) 
na wełnlanei 06nowle, posługując 
&l'I różnobarwnymi nićmi wełnia
nymi, dodając trochę jedwabiu, a 
czasem I nlei metalowych ze are
br& i złota. Tkacz tkał od strony 
lewej od tylu, sprawdzając popraw
not!ć wzoru za pomocą zwierciad
ła umieszczonego po drugiej stro
ni• warsz,tatu. Produkcja tych 
tkanin była bardzo skomplikowa
na, a co za tym Idzie - kosztowna. 
Projektów kartonu wg którego 

Gobeliny, które były eksponowa• 
ne w Jeleniej Górze I Zgorzelcu. 
zdobiły dotychczas sale królewsliie 
na Wawelu. Ponieważ nie wszyscy 
mamy możność wyjazdu do Kra
kowa umożliwienie obejrzenia tsj 
wystawy Jest nadarzającą się oka
zją. 

mrr Wanda Oparek 

-

Po lski Związek Wę�karsk i 
Koło w Legnicy 

s a w l a d a m l &  

wszystkich swych członków, ie w dniu 18 lutego br. (nie• 
d:del&) o godz. 14 odbędzie alę w sali ZZK przy ul. L'lkoweJ 

WALNE ZEBRANIE SPRAWOZDAWCZO - Wl'BORCZE 

R-25 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurlu Spoiywczeqo 

HURTOWNIA W LEGNICY, UL. PARKOWA NR f 

z & t r u d  n I natychmiast 

1 MAGAZYNIERA artykułów branty cukierniczej -
wy'magane kwall!ikacje: staż pracy na stanowisku ma
gazyniera, wykształcenie minimum 7 klas szkoły pod
stawowej i nienaganna opinia z ostatnich miejsc pracy. 

2 INWENTARYZATORA. z wykształceniem średnim. Po
zostałe wymagania jak na stanowisku magazyniera. 

Warunki pracy I płacy do omówienia w Dyrekcji Hurtowni. 

R-24 
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czona, zsiniała. Tylko oczy błyszczały spod wilgotnych rzęs 
suchym gorączkowym blaskiem. 

Opierając się na lasce, powłóczyła mokrymi untami do
póki nie potknęła się o korzenie i n ie  zwalita się niby wór 
n� śnieg. Podnieśli ją l posadzili na leżącym pmu. Machor
km rozpalil obok ni�J ognisko. Zojka z rozkoszą wciągnęła 
w_ płuca ciepły, gorzki zapach płonących gałęzi świerkowych. 
T1chonow _wyjął _z j�j torby słoik z czerwono-zieloną etykiet
ką, �a ktoreJ w1dmał napis ,.Bolgarpłod eksport. Tomaty." 
Wyc,_ą! noze� pokrywkę, zmusił Zojk<;, by wypiła cały sok, 
pomidor� z.as wyłozyl na torbę i napełnił pustą puszkę śnie
giem. Nic prawie nie mówili do siebie. Byli zbyt zmęczeni, 
zresztą wszystko było zrozumiale. Trzeba odpoczywać I osz• 
czędzać siły. 

Kiedy przy ognisku zrobiło się gorąco, Zojka zdjęła płasz
czyk i powiesiła obok na sęku. Bez płaszcza w czerwonym 
wełnianym sweterku z białymi guziczkami I w festiwalo
":'el chustce w palmy, okręty i napisy „pokój" we wszyst
kich Językach, �obiła wrażenie dziewczynki o wąskich szczupłych ramionkach I cienkich przegubach rąk. Tichonow 
spojr�al na nią � ni_epokojem. Zapewne nie przypuszczał, nie spodziewa!_ s,ę, ze Jest właśnie taka nie leśna. z tym różowym manicurem . i pstrą jedwabną chusteczką. Może nie zaryzykowałby teJ wyprawy przez tajgę znając ją przedtem. 

.�achorkin dosfrzegł jego nie�pokojne spojrzenie i rów· niez _wzrus�yl _ramwnaml; któż wiedział, że jest taka wątła ... Zoika zas me widziała tej wymiany spojrzeń i układała pon:i1dory na t� kupki. Najmniejszą wzięła sobie. Potem WYJęla po JedneJ pomarańczy i po dwa herbatniki Mie-szanki Ukraińskiej". " 
Zaczęli się posilać. Wszystko było słodkawe - pomidory pomarańcze, herbatniki. ' 
Woda w puszce zaczęła się gotować. Czerwono-zielona bułgarska etykieta przypalila się, blaszanka pokryła się sa-dzą,. w wodzie krążyły świerkowe igły i popiół. ZoJka westchnęła. 
- Zupeł�ie jak_ na wyc�eczce narciarskiej. 
Machork!n oświadczył, ze w dyscyplinie narciarskiej ma li kategorię. 
- _w szkole _bardzo interesowałem się sportem - zako

munikował Zoice. 
- Ja również bardzo lubię narty - odrzekła dziewczyna. 

WIADOMOSCI LEGNICKIE 

_: ·�-- �,,/\ ' ' �-�- � _: ,, 

„Polowanie na rogacza" - fragment 
z XVIII wieku. 

gobelinu flamandzkiego 
fot. St. Sadowski 

- A 

Legnicki 
W parkach i na skwerach na

szego miasta spotkać można nie
zmiernie interesujące drzewo, na 
pozór niczym szczególnym nie 

•wyróiniające się i prLez to nie 
zauważane przez przechodnićw. 
Drzewem tym jest miłorząb dwu 
dzielny Gingko biloba L. (Salls
buria adianti!olia Sm.). Ojczyz
ną milorząbów są Chiny i Japo
nia, gdzie uwai.ane są za drrn
wa święte. Drzewa te rosną bar
dzo wolno, są niezwykle wy
trzymałe na ogień, niskie tem
p&atury i gazy spalinowe. a 
przez to bardzo żywotne, są cał
kowicie odporne na szkodniki, 
są roślinami bardzo rzadkimi 
ale poszczególne okazy dochodzą 
do znacznych rozmiarów - olb
rzymiej korony i ponad 6 m. 
obwodu. Nasiona, żółte i mięsis
te, podobne są do śliwek a Ich 
jądra stanowią przysmak' trady
cyjnej kuchni chińskiej. 

Glngko biloba należy do roś
ślin nagonasiennych, Jest więc 
spokrewn'.ony z naszymi d,ze
waml iglastymi, ale jednocześnie 
pod pewnymi względami przy-

pomina paprocie. Niezmiernie 
Interesująca jest jego paleobota
niczna przeszłość. Otóż mllorząb 
w prawie niezmienionej postaci 
przetrwał od okresu dewońskie
go ery paleozoicznej. Z tego o
kresu i późniejszych, znane są 
kopalne szcząt:,i drzewa. W po
przednich erach geologicznfch 
miłorząby rosły na terenie Eu
ropy i Syberii, ale później za
sięg Ich zaczął się kurczyć i w 
czasach współczesnych występują 
na Dalekim Wschodzie i to bar
dzo rzadko. Przypuszczano na
wet. że obecnie  nie występują 
w stanie dzikim, a tylko hodo
wane przez kapłanów. Dopiero 
niedawno w lasach chińskiej 
prowincji Anhuei odkryto na
turalne stanowiska Gingko. 

Wieść o tym ciekawym drze
wie dotarła do Europy w kvń
cu XVI! w., a najstarsze euro
pejskie okazy z polowy XVIII w 
rosną w ogrodzie Botanicznym 
w Utrechcie oraz w Anglii. Pię
kne, okazale mllorzaby spotkać 
można w parkach Europy Za
chodniej i SrodkoweJ. Ro�ną 

- ;>obrze byłoby,_ żebyście się pośpieszyli - przerwa! 
im T1chonow i wyciągną! kijem puszkę z ognia. 

Wr�ątek miał przaśny smak śniegu, ale każdy z zado
woleniem wypił kilka łyków gorącej wody. 

. Po!cm. Zojka potykając się i kulejąc skierowała się do 
niewielkiego parowu. 

Męźczyż_ni przelic�yl_i . papierosy i podzielili swój skąpy 
zapas pahwa. Podziellll również zapałki. Tichonow zawi
ną! pudełko w impregnowany papier od herbatników 1 
schował je w zanadrzu. 

- Gdybyśmy jutro wyszli na przesiekę ... - powiedział 
niepewnie Machorkin. 

- Gdyby nam się udało . .. 
Siedzieli przy dopalającym się ognisku. Palili i czekali 

na Zojkę. 
Zojka ostrożnie zeszła do parowu. Panował tu mrok 

osiadały pia.ty śniegu, z żółtawych brudnych sopli !od� 
pod urwISkiem kapała woda. W głębi wąwozu szemrały 
strumyki. 

Usiadła na zwalonym pniu, ściągnęła unty, botki, pan
tofl�. Wszystko to było wilgotne i zimne. Na kapronowych 
�onczo�hach ciemniały nierówne plamy. Przyłożyła do 
mch śnieg. Przez palce zaczęły się sączyć różowe kropelkl. 
Chłód złagodził nieco ból. Ale krwi nic mogla zatamować. 

Z�rwała więc z szyi festiwalową - gazową ch11:,teczkę, 
kupioną pozawczoraj w jakimś moskiewskim sklepiku , 
przedarła ją na połowę: z jednej strony zostały oct?aniczne 
stat�i, z drugi_e.i _murzyni i skandynawskie dzicw<z<;ta w 
kraciastych spodmczkach, słowo pokój w hiszpańskim ję
zyku malazlo się z jednej strony, francuskim - Paix·• 
z drugiej. Mocno przewiązała nogę w kostce. Na ca;�vnvm 
jedwabiu, na afrykańskich palmach o długich żółtych 
liściach od razu wystąpiła CZ<'rwona plama. 

' 

Ale teraz pantofelki nie wchodziły na nogę - przeszka-
dzał bandaż. 

Zojka z trudem wciągnęła jeden pantofelek stwila na 
śnieg i momentalnie przysiadła na zwalonym 'pniu. l\-1ala. 
samotna w tym mrocznym wądole porośniętym czarnymi 
świerkami - Zojka płakała. 

(Ci�g dalszy nastąpi) 
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Stojący 

ulicach . . .  
Spotkać ich moina we wszyst-

kich ni.emal punktach mlasla. 
Przed kiMmi, przed „W-Z'·. 
przed dworcem, na skrzyi.cwa
niach ulic. Stoją grupkami, strz.v
kają śliną, gapią si<: na przechod
niów, zaczepiają dziewc:,;ęta. I<il
kunasloletni znudzeni Jc�n.czan1e. 

Wdatem s'ę z Laką g:i ,pką w 
rozmowę. Wpierw przybral i  iro

niczne miny i pełen wyż.szośc:; 
ton. 

- Zwyczajnie, ludźmi - powie
dział Jeden, kiedy zapylałem, kim 
są. 

Reszta po;,ar!a go kr S:kim chi· 
chotem. Ze niby taki bl.V6kotliwy. 

- A kiedy nie stoicie, panow,e 
(położyłem nacisk na sh.>'VO „p.;.
nowieH) na ulicy, to co robicie? 
- pytałem dalej. 

Dwaj chodzą c:o s1.kolv. Jeden 
pracuje 11w dzicwiari<;lwie·1• jak 
stwierdził. c,.warty nic n,e robi, 
bo „mama chora" i m1Jsi jej w 
domu pomagać. Zakupy, młodsze 
rodzeństwo do szkoły wy3l�ć. Ki..
dy ojciec wraca z pracy, on mn 
wolne. Do wieczora. 

one także w parkach Szczec;na, 
\Vroclawia, Warszawy i szeregu 
innych miast Polski, zwłaszcza 
zachodniej. Obecnie m1!orząby 
stosowane są jako drzewa o
zdobne w parkach I na ulicach 
miast Europy i Ameryki. 

Parki legnickie, słynne z bo
gacl\\'a świata roślinnego, posia
dają także kilka okazów milo
rząbów. Na)piękniejszy okaz ro
śnie w odległości kilkunastu 
metrów od wejścia do Teatru 
Letniego. Jest to okaz męski o 
pionowym pniu i pięknej, stoż
kowej koronie; okazy żeńskie 
poznać łatwo po owocach, któ
re po dojrzeniu i opadnięciu po 
pewnym czasie fermentują, wy
dzielając przy tym specy ficwą 
woń. Nieco mniejszy miłorząb 
rośnie w południowej czę�ci 
Parku Miejskiego na wysokC\Ścl 
dawnego kina letniego, nieopo
dal kanału. Trzeci wresz,cie eg
zemplarz•, największy i chyba 
najbardziej dostępny, zobaczyć 
można na skwerze na Placu 
Bohaterów Getta, od strony u
licy Armil Czerwonej. 

l\Iilorząby uważane są za nal
oryginalnlejsze drzewa świ;;.ta 
warto przeto zaznajomić się Ż 
nimi, zwłaszcza, że są dla nas 
tak bardzo dostępne. Na koniec 
mała uwaga dla chętnych :  d�-ze
wa le najłatwiej odnaleźć pat
rząc na ... ziemię, tu bowiem le
żą listki, bardzo odróżniaJące 
się od Innych: blaszki ich, o 
sztalcle wachlarzyka, dzielą się 
często na dwie części, stąd 
zresztą nazwa gatunkowa: bi
loba - dwudzielny. 

Spośród wielu ciekawych o
biektów znajdujących się w 
Legnicy. stosunkowo mało uwa
gi poświęca się obiektom przy
rodniczym. A szkoda ! Na pewno 
są warte tego, by się z nimi za.
poznać, 

Maciej Pirkuth 

- r tak stoicie? 
\V-zruszenie ramion. 
- Nie nudzi wam się, t..kle wr 

stawanie pod ścianą? 
Wzruszenie ramion. Ale po chwi

li ten od 1 1dziewiarshva'• zaczy
na mówić. 

- Filmy widzieliśmy, meczu 
nie ma, to co rob!ć? 

- Są ,przecie-.: kluby, świetli-
ce - podsuwam. 

Znowu chichot. 
- Tam byśmy si,: nie nudzili? 
Usiłuję roztoczyć prze<! nimi 

ws;,anialości pracy w sekcjach 
klubowych. Patrzq na n1nle, ja:.C 
na zdziwaczałego &tarusz\:a, który 
opowiada o sensacjach z czasóN 
swojej mloC:ości. Czuję ;,rzez skń• 
rę, że za chwilę padnie słowo „li
pa", jeśli nie gorsze. Juz .:ię na 
to zanosiło, już któryś otwierał 
usta. Ale nic. Milczq, choć drga• 
ją im wargi, gotowe do śmlecllu 
urągliwego z naiwniaka, który len 
chce pouczać. 

- Chyba in tere.su jecie się czymś 
- próbuję dalej. - Chyba lub!• 
cie majsterkować, !otoi;rarować, 
no, takie róine rzeczy ... 

Ten od „chorej marny� drap!� 
się zawzięcie po szyi. 

- Lubić, to 61<: lubi, ale te'Jy 
tak sa,nodz!elnle ... 

- Jak; to, samodzielnie? 
� No... tylko samemu ,, Zeb1 

w domu mieć ... 
Zaczyna się bardziej oźywioM 

dyskU6Ja. Tłumaczymy �nt>Je nil• 
wzajem, jak rozumiemy rozryw
kę i odpoczynek po pracy I nauce. 

„Rzecznikiem" czwórki staje sltt 
ten od „chorej mamy". Chyl)a 
dlatego, że trooka o dwójl<� młod
szego rodzeństwa, o obiad, któ
ry mu:si być na czas u;:otowa'1y 
uczyniła go dojrLalszym od ró
wieśnLków. (Maj.i po &l�demna· 
ście lat). 

I wreszcie pada słowo, któ� 
stwarza między nami nić poroz�
mienia. Nie, niP jest to słowo 
„lipa", na które czekałem. Je,;t 
to słowo ,,konik•\ czy, jeż.el' kto 
woli bardziej ,,światowo" - ,,t1ob

by". 
Obydwaj uczniowie cbclellby 

latać. Ten z „dz!ewiar�wa'' zbi�
ra znaczki pocztowe, a <J6ł a tni lu• 
bi muzykę. Nawet nie Jazzowa., 
nie. Lubi muzykę w og�le. Więc 
dlaczego wystają godzinami na 

ulicy? 
Wzruszenie ramion. 
- Jeżeli swoje hobby traktu• 

jecie poważ.nie, dlaczei:o się nim 
nie zajmujecie? 

- A czy ciągle trzeba coś ro
bić? Nie można sobie po.stać? 

Przyznaję, że postać można. Tyl� 
ko po co? 

Brak odpowiedzi. 

I Jak się tu z nimi t'<>gadać! 
czy to, 1e tak stoją �<'dzlnaml 

na ulicy, sprawia Im naprawdę 
przyjemność? Wątpię. Ale z dru• 
i:iej strony powstaje pyt.uiie: 

Czy nasz młodzieżowy Uom Kul 
tury potrau znaleźć zawsze w 
psychice mlodzież,y ten czuty 
punkt, który decydować \,<dzte o 
garnięciu 6lę do wspólnej roz.
rywki? 

Patrząc na le{nicką mlod1.t,t, 
na tę wystającą na ulicach. 
śmiem w to wątpić. Ja wiem, ie 
kolega Romuald Nader ods.ldT.I 

mnie za to od czci I wiary. I ni4 
tylko on. Ale w takim razie m?
gę chodzić po mieśde bez czcl 

, 1 wiary. Byle tylko nie spotykać 
tam ciągle tych samych „sł.oików". 

Zbił'n lew Kremecld 

- -- - -

Liśd.- milorzabu 
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SZYSTKIE dotychczasowe 
„Wtorki Literackie'· w MDK 
nie dostarczyły mi tyl,i 

pikantnych tematów na raz, co 
dyskusia, iaka wywiązala się pu 
prelekcji wygłoszonej przez kie
rownika Wydziału Kuitu.ry przy 
Prezydium WRN we Wrocławi1L 
mgr Gerarda Nowaka pt.: ,,t.:o 
nowego w kulturze?" 

NajpieTw iednak kilka rozmy
ilań człowieka przestra�zonego: 

Nastały piękne czasy. Nie mu-

Stawiam więc pierwsze pyta
nie człowieka przestraszonego: 
dlaczego w Legnicy nic mamy 
Jeszcze Międzynarodowego K!t,.• 
bu Książki i Prasy? O to sa1>10 
pytałem w jednym z ubiegło
rocznych fe!ietonów. A1e wóv·
czas nie miałem jeszcze dosta
tecznych argumentów, •t ięc pi
sać musiałem o tym ·..:;ywaźo
nym słowem, misternie t..reślonv
mi zdaniami. Czas uzbroił mnie 
w fakty i gdzieś zapodzi.ala się 

Kogo 

Wydział Kultury MRN w Leg
nicy o MKKiP - pytanie to wy
wołało zdziwienie: 

-Skąd ten Nader Wie, że w 
Warszawie chcą zorganizować w 
Legnicy MKKiP? - glotvi!i się 
ludzie. Myś!eli. Kombinowali. 
're!efonowa!i. 

Owszem, coś sły;zeliśmy, 
że Warszawa zwracała się z ta
kim pismem do Legnicy ... A!e to 
było „dawno i nieprau·da" -
kilka lat temu! 

W Legnicy, w Rynku, w b!i• 
skim sąsiedztwie Klubu Spół
dzielczego istnieje „Saton Meblo
wy" będący w gestii MHD. Sto
ją tu różne tapczany, szafy, biur • 
ka i jeszcze inne takie rzeczy, 
na których się nie znam. Ten 
piękny lokal, z dużymi wysta
wowymi oknami aż się prosi, b!J 
go przeznaczyć na M iędzynaro
dowy Klub Książki i Trasy: I 
to niewielkim kosztem. Kosztem 
przeniesienia mebli do inneg,, 
lokalu, choćby nawet tło PDT, 
gdzie można u:ygospo<larow„ć 
miejsce przez zlikwidowGnie du„ 
blowanych stoisk. Te kitka oka
zów z „Sa!onu:• zmieści siP, dosko 
nale w MHD-owskim już FDT, 
a reszta mebli i lak z reguł u 
znajduje się w dość odlegi11m 
magazynie. Za taką lokalizacją 
MKI{iP przemawiajq t� . .Jcże i 

. 
marzenia 

�zaroje ? 

inne fakty: sqsiedziwo teatru. 
Klub,i Spółdzielczego i i111iych 
placówek kultma 'nych viieszc.io.• 
cych się w „Kramach Sledzio
w11ch". Przemawia za tym nie
wielki wkład środków, jakimi 
można by ten salon przerobić na 
klub. Wystarczy użyć kilka kilo
gramów farby, wmontować dzi!l
lową ściankę, urzc;ozić szatnię, 
postarać się o ekspres do parze
nia kawy. 

Natchnienie czerpię dziś z kłopotów gospodarskich mo• 
;ego znajomego, który jest kawa.terem, sam pitra•i sobie 
obiady i bardzo lubi ziemniaki. Mimo to co dzień prawie 
gotuje makaron, którego nie :inosi. Myli się, kto tqdzi, u 
mój znajomy odprawia praktyki pokutnicze, ,kazuj.ąc się 
na tortury spożywania znienawidzonych klusek. N,c po
dobnego. Ten nieszczęślitvy człowiek pracuje do godziny 
16, a po pot-u.dniu zdziera zelówki i u.,i!uje znaleźć kartof
le w którymś z uspolecznionyc/i sklepów warzywniczycll 
Ze swych wędrówek wraca przygnębiony i bez ziemnia• 
ków. Radze mu, a b11 s!c ożenił. Tr, ;edyny sposób na .tdo• 
bycie ziemniaków. żona pójdzie 1'4M na targ, gdzie na 
prywa tnych stragaMch kartoft« i:najdują się przez okrąg
ły rok. Miody czlou>iek nie słucha dobrych rad i z prze• 
dziw1'ym uporem twierdzi, ie kartofle powinny hyć z�w
sze do nab�·cia nie tvłko u handlarzy prywatni;ch, a row
ttież w sklepach uspolecznion11ch. Właściwie ma rację. 

Cieka u·e jednak ja ka to ponura, a tajemnicza przyczy
na nie pozwala hurtownikom, centmlom ł spóMzielniom 
warzyu:nicz1mt tt<l stale zaopatrvwanie sklepów we wszys t
kie jarzyny i wa.rzywa. Na stragan.ach i w •klepach PT\!· 
wa t.n·;ch można codziennie dostać świeży „i:ie!ony towar" 
i ka�tofłe. l\'atomiast placówki państwowe wiecznie borv
ka,ią się z rozmait11mi trudnościami ł w żaden sposób _nie 
mogą regularnie do, tarcza.ć do sprzedaży . �e.tali_cz
nej na;ważniej�zych produktów rolnych. Bo 3esh 3e1t 
w sklepie marchewka to brak pietruszki, jeśli jest pie• 
truszka to nie ma selerów i porów. A ;uż pechowymi 
ziemnio.kami nikt nie chce zaprzqtać sobie gtowy. Być 
może zresztą, że i w tym wypadku mamy do czynienia z 
tzw. (popularnie!) brakiem wvczttc!a potr;:eb rynku. Praw
dopodobnie i w dziedzinie handlu produktami rolnyn,ł 
okaże się potrzeba stworzenia komisji badawczej, która 
zajmie się usta laniem i!e i jakiej wietkości kartofli i pie
tru.szki może spożyć osobnik o średnich wym,arach ,td. 

az4 juź myśleć nad tematem, ani 
lipnymi dowcipami, a mouę 
wprost czerpać je z życia. I to 
całymi garściami. Bez specja!ne • 
go wysiłku. Za jednym zama
chem. 

Na Ziemi Legnickiej dzieją się 
rzeczy gigantyczne. Z każdym 
dniem górnicy drążący szyby 
przyszłej kopalni „Lubin" zb!i
żajq nas do miedzi. Po u!icach 
=szego miasta spaceruje coraz 
więcej ludzi. Niedługo - tv,a 
razem niemal za rogatka•ni mit.• 
1ta - przystąpi się do budowy 
kopalń odkrywkowych węglu 
brunat1tego, do budowy potęż

.nych elektrowni. O naszym mie
ście - Legnicy, będą m0wi!i do
brzy ludzie: Stolica! 1 k'ltdy bę
dzie nazwę tę kojarzyć z dobra • 
mi leżącymi pod ziemią: węglem 
i miedzią, a może i naftą? Któż 
dzisiaj zdolny jest przewidzic«:, 
iZ czym jeszcze?! Wiem na pew
no - i niech mi to będzie poLi
czone do odkryć - że r,ikt teg, 
awansu nie może obecnie koja
rzyć z rozwojem życia kuLtural.
nego. Tego istniejącego, a nic 
drzemiqcego w szufladach, pl1t
nach, obłokach. 

Nazwijmy dzisiaj sprawy po 
imieniu, bo nadarza się ku te
mu okazja. Bez ugrze.:,nioni;ch 
form, bo są na·m une zbytecz>•'-'· 

cierpliwość. Teraz pozostaje kr:!} 
czeć na alarm: Nie mamy Mię
dzynarodowego Klubu Książki t 
Prasy, bo daliśmy się .,czaro
wać"! 

Co oznacza owo „czarowanie''? 
Kiedy ośmieliłem się na l amach 
„Wiadomości" zapytać grzecznie 

- -- - -

Kiedy zobaczymy 
arrasy wawelskie? 
Z przyczyn technicznych arra

sy wawelskie nie przybyły do 
Legnicy w zapowiedz.ianyn. przez 
nas terminie. Jak nas poinfor
mowało Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, Muzeum Sląskie we 
Wrocławiu zorganizuje nieodwo
łalnie wystawę w dniach 21 I 
22 bm. 

Wystawa będzie czynna w sa
lach Miejskiego Domu Kultury 
przy ul. Mickiewicza, w godzi
nach od 9 do 18. Wstęp dla do
rosłych 1 zł, a dla m!cdzieży 
szkoinej 50 gr. 

(ren) 

� � � • • 

IiRZYZUWhA 
POZIOMO: I) nazwa znanej czeskiej 

!lrmy, wyrabiającej obuwie, !) ma
ły drap!etnik o ładnym tulerku, 8) 
wzorzysta narzuta, 11) zawijane cla
slo1 14) ctłowiek zarozumiały, nleu„ 
przejmy, 17) pasmo gór w płn. Afry
ce, 18) Jaskln!a, 19) muzułmański \y• 
tuł szlachecki, 21) powtarza się ńa re
ceptach, 24) ciepły wiatr, w'iejący na 
morzach w kierunku równika, 25) do
bytek, to co się posiada, 30) uczucia 
lekceważenia wszystkiego, obojetno
$c1, abnegacji, 31) rodzaj utworu poe
tyckiego, 32) poJemność na benzyn<: 
np. samochodu, 33) uroczystości, aka
demie, 34) driy prz.ed nim katdy sht
dent, 37) gruba tektura, 40) gatunPtc 
p�pug!, 41) o jego kapeluszu nakrę• 
cono !łlm, 44) mała operacja, drobno 
d.iialalność lekarska, 45) wędrQ·.v11y 
pasterz, 47) .,1"1 po niemiecku, 50) LR'-"· 
■te g<1zleś prowadzi, 51) po czesku 
11kslĄtka", 53) nie wiadomo, cz.y jec;t 
biała w czarne paski, czy odwrotnie, 
U) katde Jej nielegalne przckrocre
nte powoduje nieprzyjemno,)ci. 56) na
syp z piachu i żwiru popychaiiy przez 
lodowiec, 58) łobuz, zawcihd•oe,a, GO) 
,drzewo pochodzenia wlosk1ł'1'Q'n, 1 1IP. 
zmieniające ulistwienła na zim�. zdo
bi4ce ogrody i cmentarze. 61) imle;: 
ober-hakatysty - Bismarcka. 

PIONOWO: I) symbol p!erwtas\ka 
chem., 2) nazwa proszku do czyszcze
n!3, 3) odbywa się na bazarach, 5) 
wnuco s1� w nia. glosy lub popioły, 
6) intcj.1ly polskiej orga:,!zacjl tech
nlcz.nej, 7) symbol pier.\:;.as:-l:a chem 
8) słomiana tkanina, !1) obo-.viązuje 
k�tdego eleganta, 10) śmJcr•. 1,) od· 
stęp, od nowego wters.i..1. 1aczynająca 
się część pisma, 13)· święty i,yk F.gip-
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rjan, 15) mówca, 16) dowódca kozacki, 
20) przybrane tm1e. 22) depesze, 23) 
gatunek marchwi., 24) część zbroi, 25) 
nut.a, 27) symbol plerwial\ll.:a che:-m., 
28) pustelnik, zakonnik Zdkouu sa
motników, 29) podzwrotni�ow� pusz.
cza, 35) jeiioro w atolu, '861 żyt w 
Indii, a za towarzyszkę żyrta obrał 

scbie kozę, 38) mtaJt..> ;,urlowc w Ma
roku, w pobliżu CJeśniny Gibraltar

skiej, :IS) rz.eka na SyberU, 42) okoUc7. 
11Ji< mlejsca, 43) nctjdłuzs1.y po>t w 
r,,h\.J, 46) motua �."'> wodzić, wte1y 

�tt;- je!łt pierwszym, ł8) z.drobniała so
lenizantka z 24 czerwca, :1:9) na jego 
p�d,!;l3.Wle szyje się suitrue, !Jl) pań
s1 wo, ojczyzna, 52) ,,osie-1"1.'1 po nie
miecku, 54) antylopa polu 1niowo-afry 
kr1nska. 55) llnia poz..'.l boisklern, 57ł 
,.1" po lacinJe, 50) pierw·u-! dwie J1-
U:!I y najpopularn1eJszee{o nazwiska w 
i11mte włoskim. 

Marla Jarmolukowa 

ROZWIĄZANJE lC.RZYZOWKl 
z numeru 3 (251) 

POZIOMO: ll halabarda, 81 para• 
d�. 9) rekurs. 10) k.omturia, ia, ki!!r&1y
na1 15) agregat, 16) Tamiza, IR) ryme
sa, 20) kontuar, 21) katoda, 2�) PClli
sa, 23) telefon, 25) ironia, 27) harucz, 
29) ratatta, 31) m_agnetyt, 32) agno
styk, 33) cycero, 36) emalia, 371 C'ZY
n-,wr1ik. 

PIONOWO: 2) al:ilia, 3) agat, 4) au„ 
ra, .>) dekret, 6) ratusz, i) arras�. 10) 
kataklizm, 11) aglomerat, 1:!) test. 13) 
Kat11lonla, 14) adamaszek, 17) met.re, 
19) elita, 24) etan, 26) tperyt, 23) apo
ria, 29) rycerz, 30) agnaci, 33) Bonn, 
34) nerw. 
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Więc postanowiłem wszystko 
wyjaśnić: - Wiem o tym z p,
sma jakie warszawski „Ruch" 
skierował do Wydziału Kultury 
Prezydium MRN w Legnicy, w 
czerwcu 1961 roku!! 

Znów zdziwienie: 
- Co się mogło stać z tyrn 

pismem? - pytano mnie. Jednak 
bez skutku, bo skądże mogę wie
dzieć co Wydział Kultury roni 
z urzędowymi pismami. 

Ktoś może zapytać, i.,o co ten 
dialog? To się zaraz okaże. 

Z początki.em bieżącego roku 
przeprowadziłem wywiad z kie
rownikiem Wydziału Kultury 
Prezydium MRN Tadeuszem Gro 
cha!sklm. Wówczas to r,,ój miły 
rozmówca powiedział co nastę-
1 11 ;e: 

- W bieżqcym roku rozpocz
niemy remont budynku TPFR 
Planujemy umieścić tam - a
probujqc słuszne postulat:1 „Wia• 
domości" Międzynarodow:1 
Klub Ksiqżki i Prasy. Chcem-;1. 
by w Klubie tym odbywały Ś 'G 

odczyty, aby można byto wypi� 
kawę, poczytać zagranicz,,e 
dzienniki i periodyki. '!'u róv:• 
nież widzę spetnienie innego po
stulatu poruszonego w swo,m 
czasie przez „Wiadomości'': klu
bu tego nie zamkniemy przed 
tnłodzieżq.! 

Wypowiedź ta w pew,iym sen 
sie usatysfakcjonowała mnie, 
choć uważałem, że zn.1/ezionc 

niezbyt szczęśLiwe rozwiqzan:e. 
Cóż jednak robić - •rtyś\ałem 
- lepszy rydz niż 7,lic. 1 eto mgr 
G. Nowak udzielając odpowiedzi 
jednemu z dyskutantów mówi: 

- Wierzcie mi, że 1c spra
wie Międzynarodowego Kluh;: 
Książki i Prasy - z Wrtrszawy 
urywają się telefony. Dajcie więc 
locum, a otrzymacie tę placów
kę choćby od zaraz! 

Kogo się więc czaruje? Na.!, 
mieszkańców 70 tysięcznP.go mia
sta - Legnicy. Wyszukuje się 
wszelkie fo,·tele. Zaśi,.ni!l się 
parawanikiem: raz jest nim za
gubione pismo - teraz remont 
klubu TPPR. Remont - nie prze 
czę - rzecz wnżna.: ale r;osiada
nie od zaraz MKKiP jeszcze waż• 
niejsza. 

Co więc proponujem11? Krót
ko - eksmitować meble! 

Pożytek, jaki miasto miałoby 
z tego rodzaju p!acówkt :est ' tak 
oczywisty, że nie muszę chyba 
o nim pisać. 

Trzeba się więc zabrać do ro
boty. I to od zaraz. Legnica mu
si mieć Międz· ·narodou:11 Ktul, 
Książki i Prasy ;eszcze w ty�t 
kwartale! 

-

ROMUALD NADER 

(oczarowany) 

Spotkan ie autorskie 

WI.Wnukn 
Tow::irz.ystwo Przyjaciół NauJ� w 

Legnicy organ1iuJe we wtorek 20 bm. 
o godz. 20 w MDK pr1.y ul. Mic�.ci� 
wtc1a 3 wtee7jr autorNki redaktora 
W1odzimjerza WnU,<!l z I(r"kOW&. któ
r:v byt ucze5·lnlklem ruchu . oporu

! wiel.nkm obozó\',-· lconcc-nlr .cyJnyt:h 1 
n:-ap1SDł ws.pomni�nl1 p1 . •• Watka pod
zif"rnn,'l na •pczvt.ach Tatr". 

Redaktor Wnuk jest poza tym 
znriWC::\ rollc'ont pocilrn1a�,;kiego. 
SpotkóJnie z mtr,Uz!P7.q lr�nicl<:f\ od
bGdz!e si": od.d7.lelnie. Wst<:,p wolny. 

Wiemy, że biadolenia na ziemniaczano-war�yti:ny _ temat 
rozlegają się w całym kraju i że sprawa zna3du3e s1ę pod 
stałym obstrzałem krytyki. Mała to jednak dla nas pocie
cha tym bardziej, że żadne znaki na ziemi i niebie nie 
wróżą poprawy. 

Proponutę zatem podjęcie dyskus;i w tej sprawie. Has · 
Io już mamy: I(lient ma rację, klient domaga się, aby W 

handlu uspołecznionym można było codziennie r,,a.byw�ć 
wszystkie produkty rolne, a jeśli tych produktow n,e 
ma - klient chce wiedzieć - dlaczego? 

PS. Muszę powiedzieć swemu znajomemu, że przy ul: Złotoryjskiej 79 otworzono nowy sklep warzywniczy PSS 
i sa tam (o dziwo!) ziemniaki. C °'II byfy zawsze! K. F. 

♦ • • • ,,. ♦ ♦ 

RadzimJ.J przeczqtać 

,, ooieczorv oo cieniu knniPY " 
Ostatni numer „Odry·• powi

nien szczególnie zainteresować 
czytelników naszego tygodnik.i, 
ponieważ znajduje się w nim 
sporo materiałów dotyczących 
terenów objętych zasi�giem 
,, \Viadomości''. 

Przede wszystkim chciałbym 
polecić uwadze reportaż Roma
na Karpińskiego pt. ,. Wieczory 
w cieniu knajpy?" od którego 
zapożyczyliśmy właśnie tytuł te
go felietonu. Autor pisze o Lu
binie, ale nie od strony jego 
awansu gospodarczego, tylko zaJ
muje się dysproporcjami jaki;, 
dają się zauważyć już teraz 
między rozwojem urbanistycz
nym, demograficznym i ekono
micznym miasta, a rozwojem 
zaplecza kulturalnego. Lubiń ma 
w najbliższych latach osiągnąć 

MW WMI 

około �O tvs. mieszkańców, pod
czas gdy inożi i·,1:ości kulturalne
go spęd;;enia wo!nego czasu po
zostaną te sun:c - takie przy
najmniej grozi niebezpieczeń
stwo. Fakt chyba godny zasta
nowienia i dokładnego przeana
lizowania. Mimo, iż reportaż za
wiera wicie matEl{ialu faktogra
ficznego, napisany jest lekko, � 
troską o czytelnika i jego wy
trzymałość. 

Legnickie środowisko twórcza 
reprezentuje w lutowej , Odrze" 
młody poeta Stanisław Srokow
ski. .Jeden z tytułów wierszy 
brzmi „Nadejście nocy w legnic
kim parku". 

Następną pozycją, której war
to poświęcić trochę uwagi jest 
artykuł Aleksandra Kubisiaka 
pt. ,,Dolny S!ąsk za gr�nicą", z. 

którego dowiadujemy się m. in., 
że towary z Dolnego Sląska (a 
zatem i z Legnicy) wędrują do 
przeszło 70 krajów cale�o świi• 
ta i że w 1936 roku Dolny Slą�k 
eksportował towary wartości to 
milionów dolarów, a w 1961 -
wartości aż 54 milionnw dol«
rów. Artykuł jest dobrze ud0-
kumentowany a nawet trochę 
przeładowany cyframi, wskatni
kaml i procentami, rnimo to 
rzecz nie tylko dla specjalistów. 

Temu, kto przebrnie przei 
pracę Kubisiaka polec�my dla 
odpoczynku bardzo ciel:awe o
powiadanie katowickiego pi�ana 
Jana Pierzchały pt. ,.Pańna 
Luedeking" i szkic Eogdana 
Bąka o teatrze jeleniogórskim, 
który przecież ed czasu cło cza�u 
odwiedza również I Legnicę. 

lgnacJ.J Pressler (2) 

Dla tych którzy kc,mpletują 
„Odrę" wrocławski mie�ięcznik 
przygotował w omawianym nt.:· 
mP.rze spis tre&ci za rok ubiegły. 

(sd) 

-

Poczlo dawnej Leąnicy 
(c.d.) 

Jak już w jednym z poprted
nich szkiców wspomniałem, ce
chą charakterystyczną rządów 
austriackich w Legnicy był nie 
tylko zastój ale regres gospodar
czy oraz niesamowity wprost ba
łagan na każdym prawie polu. 

Poczta przetrzymywana była 
całymi tygodniami, t1;1k że miesz
czanie woleli korzystać z usług 
przygodnych podróżnych i umyśl 
nych posłańców. Zdenerwowało 
to chyba jednego z cesarskich na
miestników, który pismem da
towanym dnia 3 lipca 1695 roku 
zwrócił się do magistratu �egnic
kiego o spowodowanie ... ,,aby 
poczty i podróżnych z Lipsk�, 
którzy zatrzymali się w zaiez
dzie żyda Lnzaro Zacharii. n ie  
ważono się dłużej zatrzymy
wać ... " 

Po zagarnięciu Sląska przez 
Prusy w roku 1741 łączność pocz
towa nieco się poprawiła, cho
ciaż jeszcze długo nie wszystko 
się w niej działo lege artis. \V 
roku 1764 uruchomiona została 
stacja pocztowa w budynku po
łożonym na rogu obecnych ulic 
Warzywnej i Róży Luksemburg. 
Obsługiwana była przez 15 koni, 

Z kron ik Ziemi 
Legnick iej 

których ilość w późniejszych łac 
tach wzrasta przeszto dwukrotnie. 

Budowa linii kolejowych w la
tach czterdziestych i pięćdziesią
tych ubiegłego stulecia doprowa
dziła do stopniowej likwidacji 
dyliżansów i stacji pocztowych. 
Jedynie na linii Legnica - Leg
nickie Pole dzwoneczki dyliżan
sów wesoło dźwięczały aż do 
pierwszej wojny światowej .. 

Około roku 1846 budynek pocz
ty przy ul. Róży Luksemburg, w 
którym jeszcze przed 10 laty pro 
s[.)erowala knajpa - bodajże „Pod 
koroną" stal 5Ję niewygodny i 
zbyt ciasny. Zdecydowano się 
wtedy na budowę nowej poczty 
nleopodal Bramy Glogowskiej, na 
miejscu, na którym dawniej sta
ła kolegiata Sw. Grobu. W no
wym gmachu w roku 1850 za
instalowany został po raz pierw
szy ·w Legnicy najnowszy wy-

nalazek Morsego telegra! elek• 
tryczny. 

Następna rewelacja w świecie 
techniki, wynalazek Grahama 
Bella nazwany telefonem, pod• 
dany został na leg n icki ej poczcie 
próbie już w roku 1877 - jednak 
dopiero po dziesięciu latach, bo 
w roku 1887, oddana została do 
użytku pierwsza łącznica obsłu
gująca 27 numerów. 

W tym czasie po wielu delibe
racjach i sporach podjęta zosta
ła budowa monumentalnego 
gmachu Dyrekcji Poczty przy ul. 
Piastowskiej, który został oddany 
do użytku dnia 1 września 1892 
roku. Tak więc nasza poczta głów 
na obchodzi w tym roku 70-lecie 
swego istnienia. 

W pierwszych dniach maja 1945 
jak wiemy ze wspomnień naczel
nika Makowskiego - w trudnycl') 
warunkach podięła pracę w Leg
nicy pier.vsza ekl pa polskich pra
cowników pocztowych. 1 chociaż 
jeszcze nieraz narzekamy na roz
maite niedomagania - musimy 
przyznać, że nasza legnicka pocz
ta mogąca wykazać się prawie 
600-letnim rodowodem działa co
raz leoiel i sprawniei. 

-

ln�cjulywu 
gcdna 

polecenia 
W trosce o dzieci swych pra

cowników, Rada Kobieca i R.a
da Zakładowa przy Zaktańzie 
Energetycznym w Legnicy, w 
czasie ferii zimowych zorgan;t.q,
waly 2-tygodniowe dziecięce wa
kacje świetlicowe. 

W przytulnej, cieplej świetlicy, 
pod troskliwą opieką kilku i,ra• 
cownic zakładu. członkiń Rady 
Kobiecej, 34 dzieci codzien,iie 
wesoło spędzało czas od ran4 <'Io 
godzin popołudniowych. ZaJ�cia 
świetlicowe, spacery I saneczko
wan ie pod stalą opieką Ireny 
Rudnickiej, C. I J. Furmanko
wych oraz I. Szymań�:dej -
wązystko to ułatwiało pracę ro
dzicom, z których zdjęto ci<;iar 
troski o dzieci. 

Jest to również do.skonały spo· 
sób zapobiegania nieszczęśl iwym 
wypadkom wśród dzieci, pozo
stających bez opieki w domu. 

Przykład godny pocłnvaly 
naśl11dowtnia. 



Sft. I 

Połowiczny sukces 
w turnieju 

poznańskim 
Siatkarze Hutnika w turnieju 

poznańskim zanotowali na swym 
koncie jedno zwycięstwo i jed
ną porażkę. Wypadli "(ięc nie 
najgorzej, chociaż mieli szanse 
na odniesienie pięknego sukcesu 

jednego z czołowych zawodni
ków - L. Grodzika. Przy<;zynę 
tego nagiego wyjazdu po pierw
szym dniu, naprawdę trudno zro 
zumieć. 

wygranie całego turnieju. 
Pierwsze swe spotkanie z AZS 
Poznań rozstrzygnęli nasi siatka
rze na swą korzyść 3 : 1 po bar
dzo ładnej grze. Zdecydowane 
wkraczanie w akcję pod · siatkę 
i piękna gra w polu naszego z0-

spolu znalazła w oczach obiek
tywnej poznańskiej publiczno
ści wiele uznania, zawodnicy 
często nagradzani byli i okla• 
sklwanl. 

Być może, iż głównym po
wodem tego nieprzemyślanego 
kroku był fakt otrzymania w 
hotelu pokoju, który mu się nie 
poc!_obal. Jak więc twierdzą zło
śliwi „pokój był brzydki, więc 
wyjechał do mamy", Wcale nie 
twierdzę, iż zespól nasz wygrał
by z drużyną szczecińską, gdyby 
miał w swych szeregach sympa· 
tycznego skądinąd, Ludwika. Jed 
nak jego wyjazd wprowadził. do 
zespołu pewną nerwowość, któ
ra na pewno miała duży wpływ 
na przebieg spotkania. Wytwo
rzyła się więc taka sytuacja, iż 
została tylko szóstka zawodni
ków, która bez odpoczynku mu
siała walczyć na boisku. Nie 
wyjechał bowiem na zawody R. 
Jędrośka, a T. Jędrośce i J. Tur-

.4 

Drugie spotkanie z AZS Szcze
cin zespól Hutnika przegrał 3 : 1, 
Szczeciniacy byli o wiele słab• 
szym zespołem od ich poznań
skich kolegów ,czego najler:iszym 
dowodem jest fakt, iż przegrali 
z t,;mi ostatnimi 3 : O. Co zade
cydowało o porażce legniczan? 
Jak wynika ze słów kierownic
twa drużyny i zawodników, du• 
ży wpływ na porażkę miało na
gle opuszczenie turnieju przez ·, 

1· 

Miejski Dom Towarowy 
w Legnicy, ul. Rosenbergów 9/10 

:nwladamia uprze1m1e, że w dniach od 20 do 28 lufego 
or�anizuje dla P.T. Klientów 

biały tydzień 
Zapewniamy, że w okresie łym będziemy dysponowali 

pełnym asortymentem fowarów pościelowych i bieliźnia
�ych. R�wnocześnie polecamy naszym miłym Klientom du
zy wybor w pozostałych branżach artykułów· przemysło-
wych. Miejski Handel Detaliczny . . : 

,-. Artykułami Przemysłowymi 

R-21 

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI 
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w Legnicy 

o uruchomieni u przy· ul. 
J aworzyńskiei nr 8 nowego 

preselekcyjnego sklepu 
z jedwabiami i bawełnq 

t 
Polecamy szeroki asortyment 

1kaoin iedwabn-ych 

i ba wełniany eh 

LEGNICKIE ZAKŁADY PRZETWOP.STWA 
OWOCOWO-WARZYWNEGO 

w Legnicy, ul. Kręta 10  

R-22 

·zafrudnią od dnia 1 marca 1962 r.: 
1 .  Kierownika Działu Planłacyjno-Surowcowego z wyż

szym wykształceniem i pięcioletnią praklyką w rol
nictwie z e  specjalnością sadownicze-warzywniczą, 

2. Starszego Inspektora Plantacyjne-Surowcowego z wyż 
szym wykształceniem rolniczym - ze specjalnością 
sadowni�zo-warzywniczą, z łrzylelnią praktyką, lub 
z� śre?�1m_ wyks_ztalc«:niem rolniczym z tą samą spe
c1alnosc1ą I p1ęc1oletnią praktyką w zawodzie. 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
R-23 

-WIADOMOSCI LEGNICKIE 

czynowi kierownictwo drużyny 
w ostatniej chwlli nie rr.ogło 
załatwić zwolnienia z pracy, 

Kierownictwo Klubu I iawod• 
nicy postanowili ukarać zawod· 
ników, którzy nie traktują po
ważnie swego zespołu, Dla przy
kładu podajemy, iż postanowio
no, że L, Grodzik nie pojedzie 
na turniej do Drezna. Wydaje 
nam się, iż najwyższy czas skoń
czyć z różnymi na pozór nawet 
niewinnymi rozróbkami wew
nątrz zespołu ,aby nawet kosz
tem przyszłych wyników zapro
wadzić porządek, jaki powi:,ien 
panować w zgranym, dobrze ro
zumiejącym się kolektywie. 

* 

Przypominamy, że 24 i 25 bm. 
kolejny turniej o mistrzostwo II 
ligi odbędzie się w Legnicy, w 
sali przy ul. Jaworzyńskiej. W 
pierwszym dniu 24 o godz. 17-tej 
oglądać będziemy pojedynki: A· 
storia Bydgoszcz - Hutnik Leg
nica, Oleśniczanka - Bałtyk Gdy 
nia. 

W drugim dniu o godz. 10-tej 
spotkają się: Oleśniczanka - A
storia, Bałtyk Gdynia - Hutnik 
Legnica. b. 

P S. Wczoraj odwiedził nasz,1 
redakcję L. G r  o d z I k, sympa
tyczny ten zawodnik bardzo ża
łuje swego kroku i za naszym po
średhictwem gorąco przeprasza 
swych kolegów. 

Ogłoszenia 
drobne 

ZAKLAD ENERGETYCZNY w Legnl• 
cy unieważnia zagubioną plombow„ 

nicę ze zna.klem Z.E. - f/12 wydaną 
Zygmuntowi Krzesakowi przez Rejon 
u w Legnicy, D-65 

ZGUBIONO legitymację szkolną nr 
263/1291 wydana. przez Technlkum 
Ekonomiczne w Legnicy na nazwi• 
sko Tomasz Słomka. D-66 

UNIEWAŻNIA się zagu,blonĄ plecz�t
ke z napisem: ,.MHM - Legnica, sklep 
nr 28", D-67 

SZUKASZ 

(Korespondencja wmsna z Za
kopanego) 

Już za parę dni roz,pocmie 
się największa międzynarodowa 
impreza narciarska - FiS 1962, 
Do Zakopanego przybędzie 500 

zawodników, 4 tysiące turystów 
zagranicznych, 20 tysięcy jed
nodniowych gości z Czechosło
wacji i około... 200 tysięcy wi
dzów z całej Polski. W tej licz
bie znajdzie się kilkaset mie
szkańców Legnicy, Złotoryi i Lu
bina L"'gnickiego, Którzy skor-�y
stają z wycieczek organizowa
nych przez PTTK, ,.Orbis" lub 
zak}ady pracy. 

Turystom indywidu3Jnym nie 
radzę jechać „na wlasr ą rękę". 
Nie chodzi tu już o nieludzki 
v.'Pt'ost „tłok" w pociągach, au
tobusach i na drogach. Znależo: 
miejsce noclegowe będzie rów
nie prawdopodobne Jak pięć tra
fień w „Liczyrzepce". A jeśli 
niezwykle dziwnym zbiegiem o
kolicZ'llości i przy nadzwyczaj
nym szczęściu znajdziecie choćby 
małą p:·yczę u górala, to nie 
taniej jak za trzy setki za noc. Nie 
piszę tego broń Boże w celach 
odstraszenia od F[S-u, ale ra
dzę „przyczepić" się do wyciecz
ki, która ma zarezerwowane 
miejsce w hotelu i r�tauracji. 

W Zakopanem trwają gorącz
kowe przygorowania do gigan
tycznej . imprezy. O sz.�;•egółach 
dowiedziałem się na kon[crencji 
prasowej zorganizowanej przez 
Sejmową Komisję Zdrowia i Tu
rystyki, Główny Komitet Kultury 
Fizycznej oraz Miejską Radę 
Narodową. 

Serce rośnie, kiedy ni stąd ni  
zowąd widzi sie cały sznur 'IO· 
wych inwestycji, a więc najład
niejsza na świecie skoc.znia nar
ciarska, piękny hotel ci!a spor
towców, now,,czesna poczta z po
łączenia:ni raiędzynarodowymi, 
nowy dworzec autobusowy. : -t 
(słownie: czternaście) h!\ldarów 
parkingów dla pojazdów mecl1a
nicznych i Tlowoczesny budynek 
graniczny na Lysej Polanie. 

Komitet Orc;anizacyiny FIS-u 
pracuje dniem i noca, bowiem 
ma sporo problemów do „rozgry
zienia", Trzeba „trzymać rękP, 

-

USŁUG RZEMIESLNICZYCH? 

INFORMACJI UDZIELI Cl 

L.-► 
RZEMIESLNICZA 

SPOŁDZIELNIA ZAOPA
TRZENIA I ZBYTU 

WIELOBRAN2:OWA 

LEGNICA - RYNEK 17 
Telefon 38-97 

CODZIENNIE W GODZINACH OD g DO 13. 

Punkt Usługowy 

Spółdzielni �racy „KARTON" 

R-2Q 

znajdujący się w Legnicy przy ul. Mu:realnej 1 

czynny od godz. 8 do 1 6  i przyjmuje wszelkie prace wcho
dzące w zakres 

Tlv1ROLJGA10RS1 WA 

S1 EJ1PLARS1 WA' 
R-1 8  

GARNIZONOWA ADMINISTRACJA MIESZKAl'l 
w Bolesławcu przy ul. Artyleryjskiej f 

OGŁASZA PRZETARG 

na wykonanie robót zduńskich w budynkach mieszkalnych 
w Legnicy, przy ul, Piastowskiej 24-26. 

W przetarqu mogą wziąć udział przedsiębiorsfwa pań
stwowe, spółdzielcze i prywatne. 

Oferty należy składać w biurze G.A.M. do dnia 20 lu
lego _1 962 r. Olwarcie ofert nastąpi w dniu 24 lutego 1 962 r. 
Garnizonowa Administracja mieszkań rnstrzega sobie pra-
wo wyboru oferenta bez podania przyczyn. R-1 9  

i 
na pulsie", aby w tenninie uru
chomiono 13 nowych sklepów, 
62 kioski i stragany, kilkanaście 
sezonowych ręstauracji. Aby na 
czas zainstalowano 2750 znaków 
drogowych na szosach do Zakopa 
nego, aby w sklepach były czę
ści zamienne do samochodów za-

Nr· 7 (255) 

granicznych, aby na drogach sta
nęło 50 milicjantów znających 
języki obce, aby właściwie zużyt
kować 7 ton µapieru na propa
gandę itp. itp. 

Czytelników na pewno zainte
resują ceny wstępu. Z myślą 
o was notowałem je: otwarcie 
mistrzostw - 20 zł, skoki do 
kombinacji - 30 zł na trybunie i 
20 za miejsce stojące wokół skocz 
ni, biegi i sztafety - 20 zł na 
stadionie i 10 zł na polanie, sko
ki i uroczystość zamknięcia -
40 zł za mieJsce na st3dionie i 
20 zł na polanie. 

A oto ceny za korzystanie z 
kolejek i wyciągów (w obie stro
ny): na Kasprowy Wiercn - 15 
zł, na Gubałówkę - 3,60 zł, wy
ciąg na Hali Kandratowej - 7 
zł, wyciąg z Kotla Gąsienico
wego na Kasprowy V.'ierch -
1,50 zł. 

Lesław Miller 

L. Mana�ter�ki 

zdecydowanym faworytem 
Po 10 rundach mistrzostw sza

chowych Legnicy zdecydowanie 
prowadzi Lutosław Manasterski, 
który zdobył maksymalną ilość 
punktów. Na drugim miejscu 
znajduje się Władysław Wełna 
6,5 pkt., na trzecim Stefan Flu
der 6 pkt. Na czwartej pozycji z 
dorobkiem 5,5 pkt. uplasował się 
zeszłoroczny mistrz Legnicy -
Aleksander Humeńczuk. Piąte i 
szóste miejsce dzielą: Wieczorek 
i Chrzanowski, mający na swym 
koncie po 5 zdobytych punktów. 

Zmagania na 64 polach stają 
się coraz bardziej pasjonujące i 
ściągają do sali MDK wielu sym
patyków szachów. Dalsze rozgryw 
ki mistrzowskie odbywać się bę
dą już w sali na I piętrze - we 
własnym locum szachistów. Salę 
tę, po długich targach, uzyskali 
szachiści dzięki wielkiemu en
tuzjaście sportu szachowego, prze 
wodniczącemu MRN mgr K. Gry
glaszewskiemu, który troskliwie 
zaopiekował się „bezdomną" do• 
tychczas sekcją. 

Fałszywe posunięcie zdarzyło 
się natomiast autorowi notatki 
,,y.ralki na 64 polach", który na
pisał: ,,Bardzo równo gra E. Ro
maniak. Mimo iż jest t<> jego de
biut potrafi! wygrać z bardzo sil
nym _przec)wnikiem W. Wełną, a 
zrem1sowac z Wieczorkiem". Otóż 

P i ękne zwycięstwo 
1egniczanek 

Miłą niespodziankę sprawiły �w}'m 
�ympatykom siatkarki naszego LZS. 
wygrywając d;\•a spotkania o 111i
s1rzostwo klasy A, w czasla •,vro
CłciWSkiego turnieju. 

Legniczanki pob.. .. maly w µtcrwszym 
spotlco.niu zespól Gwardil !b - \\'ro
claw 3:2 (13:15, 15:11, 15:17, 15:12 ! 15:12). 
Spotkanie było niezwykle dramatvcz
ne. Wystarczy wspomnieć, iż w 0ptn
tym secie wroclawlanh'i '.')rov,rn.d.Z!ły 
Już 10:0. ale grające z nleiwykla pa
sją t ambicją nasze dziewczęta na
trafiły wyrównać stan seta 1 po pu�k
nej końcówce rozstrzygnąć go na 
swoją korzyść. 

Drugie SPotkante, nie mniej zacięte, 
stoczyły legniczanki z drużynE\ A7.S, 
wygrywając po 5-setowej w�lce rów
nież 3:2 (6:15, 1:15, 15:9, 15:12. 15:5). 

zespól grał w składzie :  Janina P·,d
sobtńska, Mirosława Cichocka, Euge„ 
nia Sluycka, Irena Piotrowska, zofl.a 
Król, St.anlslawa Zbroniec, Dorota 
Welyczko i Alicja Sokołowska. 

b 

- - IEli!lfflll ll.'llmll 

„Uśmiech 
re 

" 
,,Uśmiech Syreny" - t� program, 

jakl w sali teatru G. Dua, w dniu 
23 bm„ znprezentuj� Legnicy znako
mici artyści warszawscy: Jadwiga f'ro 
lińska, Antonl Jakszt.as, Maciej I<.o
teśnik i Hcnrylc Mtvnarski oraz znany z radta t telewizji zespól rewe
lersów „Be1tono". 

Początek występów o godz. 11.30 i 
20. 

E. Romaniak wYgrał z Wiec:r..or• 
kiem, a przegrał z W. Wełną. 

Cóż, nawet na tak gładkiej sza• 
chownic:l' można się czasami 
potknąć. - (b) 

Mistrzostwa siatkówki 
klasy " B" 

W dniach 17 i 18 lutego Rada 
Powiatowa Ludowych Zespołów 
Sportowych, organizuje turniej 
siatkówki - w ramach rozgry
wek mistrzowskich kl. B - w 
sali przy ul. Jaworzyńskiej. 

W dniu 17 lutego spotkają się: 
LZS Legnica - LZS Pieszyce, 
MKS Ikar Legnica - LZS Niem
cza. 

W dniu 18 lutego: MKS Ikar 
Legnica - LZS Pieszyce, LZS 
L!?gnica - LZS Niemcza. 

Na imprezę tę organizatorzy 
zapraszają wszystkich sympaty-
ków siatkówki. {g) 

PROGRAM BIEŻĄCY 
OGNISKO - 12-18. II. - ,,Chłopiec 

z Czernego Lądu", prod. ang., od 
lat 9. 

KOLEJARZ - 12-18. II. - ,,Kryptc
nim Cicero", prod. USA, od lat 12, 

BAl..TYK - 12-18. II. - .,Pleśń pur
purowego kwiatu", prod. szwedz... 
klej, od lat 18. 

PIAST - 12-18, II. ;,Rosemarle 
wśród milionerów", prod. NRF, od 
lat 18. 

PROGRAM NASTĘPNY 

OGNISKO - 19-22. II. - .,Czyste nie
bo", prod. radz., od lat 16. 23-25. Il, 
.... "Smlerć czyha na starcie", prod. 
ang., od lat 16. ·, 

KOLEJARZ - 19-25. Il. - ;,Wielki 
błękitny szlak", prod. włosko•Iranc.; 
od lat 16. 

BAL TYK - 19-25. II, - .,Jego EKsce
lencja Pan Dupont", prod. franc.; 
od lat 12. 

PIAST - 19-25. II. ,.Biedni bogacze''. 
prod. węgierskiej, od lat 18, 

Zl..OTORY,TA 

PD!< - 12-18. II. - ,.Wojna I poi<óJ" 
I i TI seria, prod. USA. od lat 18. 
lP-21. n. - ,.Porucznik Marynin", 
prod. radz., od lal !?.. 23-28. IL -
,.Hist.orla żółtej ciżemki", prod. 
polskiej, od lat IO (kolor). 

POKÓJ - Mllkowice - 16-18, TT. -„Moulin Rouge", prod. ang., od lat 
16. 20-22. n. - .. Dzlewta1:v krąg", 
prod. Jug,, od lat 12. 23-25. n. -
.,Tajemnice alkowy", prod. franc., 
od lat 18. 

Dyżury aptek 
16 .  li. - ul .  Galińskiego, tel. 38-16. 
17. Ir. - ul. Powstańców, tel. 35-47. 
18. II. - ul. Matejki, tel. 39-71. 
19. tI. - ul. Jaworzyń:c;ka, tel. 24-:>G. 
20. n. - ul. Polna. tel. 31-54. 
21. Il. - ul. Galh\skie�o. tel. 36-16. 
22. II. - ul. Powstańców, tel. 35-47. 

t,WIADOMOSCI LEGNICKIE'' - redai,,,Je kolectum kl d7.I To�olińsld, Alojzy Wacławek: (sekretarz redakcjl) l Wa"'re�ta; w: S 
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